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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Sierpień • • • __
Od Igo Sierp, do końca W rześnia „
Z przesyłką pocztową w państwie

Niem ieckiem  na Sierpień . - • b mareK
Od Igo Sierp, do końca W rześnia 12 „

a y -  prenumerata liozy się tylko od p te rw a a o g o  do 
ostatniego'dnia w miesiącu.

Kraków 5 sierpnia.
Fizyonomia trzech gubernij, któremi rządzi je­

nerał gubernator kijowski zmieniła się nieco w o- 
statnieh czasach głównie z tegt powodu, iż tak 
niedawno jeszcze silne i wyraźne działania mhi- 
listyezne, przestały niemal zapełnia objawiać się. 
W Kijowie, tej stoliey nihilizmu, obeeme nie znae 
go iupełnie; zdawaćby się mogło, źe stanow- 
ezo i ostatecznie został on pokonanym. Zasług* 
w tern nie władz miejseowyeh, ale dzielnego a 
zarazem i roztropnego postępowania jenerała Lt>- 
ris-Melikowa. Wiedział on gdzie uderzyć i zamiast 
prześladować u dołu sięgnął do góry, i jak się 
zdaje dotarł do wątka spisku. Punktem kulmi- 
McyjnTn dsiałaaia jenerała Jjorls - Melikowa był 
proees doktora Weimara. Zwycięstwo jednak 
dyktatora nie położyło końca na prowineyi ró­
żnym przepisom i działaniom władzy nader do­
kuczliwym dla spokojnych obywateli. W Kijowie 
roiporaądienia tyeiąee si§ pasaportow 04  nader 
uciążliwe. Każdy przybywający do tego miasta 
winien sam osobiście zgłaszać się do policyi po 
paszport. Lecz mniejsza o drobne nieodłączne oa 
systemu rządów policyjnych szczegóły. Ważniej- 
szem jest, iż srogość i nienawiść jenerał - guber­
natora Csortkowa do ludności polskiej wzmaga 
się z każdym dniem i w coraz to nowy obja­
wia się sposób. Rządy jego gorsze są dziś, niż 
były kiedykolwiek. Jenersł-gubernator wsławiony 
od dawna jako polakożerca,ud dawna j » v  jiuLiusui.., znany ze swojego po 
stępowania niesłychanego w Żytomierzu w r. 1863, 
które ściągnęło na niego potępienie uczciwych 
poważnych Rosyan, a między innemi jego własnego 
opiekuna hr. Bobryńsldego, i feldmarszałka ks. Ba- 
ryatyńskiego, zdaje się chcieć dziś ukoronować poc 
tym względem swoją karycrę. Wszystko co pol­
skie ściga on namiętnie, zawzięcie, i gra w oałen 
tego słowa znaczeniu rolę prześladowcy polskiego 
żywiołu. Właśnie teraz zaprowadzono w trzech 
guberniach nowe sądownictwo. Jenerał-gubernator 
czuwa nad tom, aby żaden Polak nie był ani no- 
taryuszem ani adwokatem. Używa on całego swo­
jego wpływu, aby usunąć z kolei żelaznych wszy­
stkich Polaków. Jest rzeszą powszechnie wiadomą, 
że głównie za jego wpływem w Petersburgu, u- 
trsymano na Litwie i w trzech guberniach ken- 
trybueyę nałożoną na Polaków od 1863 r., a sa 
zniesieniem której przemawiał dzisiejszy jenerał- 
gubernator Warszawy AlbedjńskŁ Ale tu już nie 
sama nienawiść do Polaków była w grze, nie szło 
tu jedynie o politykę, ale głównie o fizykę; zna­
czna bowiem część kontrybueyi przeznaczoną jest

na dodatek do pensyi urzędników, a na jenerał- 
i :ubernatora kijowskiego przypada stąd mniej wię­
cej rocznie sześćdziesiąt tysięcy rubli; nic **te*  
dziwnego, Iż z wyższego stanowiska i ze wzglę 
na ważne interesa państw owe,*przemawiał on go­
rąco za utrzymaniem wielkiej niesprawiedliwości, 
którą w dobrze zrozumianym interesie Cesarza ! 
ego rządu rad był widzieć usuniętą jenerał

A W?dz1my więc z tegó, żś nienawiść jenersła 
Csortkowa do Polaków nie jest platoniczną i me 
tylko ma na celu świętą Rosyfijej posłannictwo 
ale także mniej wzniosłe praktyczniejsze cele. Opo­
wiadają, iż jenerał Czortkow spotkawszy się w Pe­
tersburgu z nowo mianowanym gubernatorem wi­
leńskim jenerałem Todtlebenem rzekł do mego. 
,No hrabio mam nadzieję, że nie dasz się ro'sba- 
famueić przez Polaków jak twój poprzednik , na 
«o jenerał Todttleben miał się odwrócić nie odpo­
wiedziawszy ani słowa. Ale bo też jenerał Tedtle- 
ben własnym kosztem nauczył się w Odessie jak 
niebezpieesnemi są źli i przewrotni doradcy. Miał 
on przy boku swoim osławionego także polako­
żercę Pauintina a tan tak umiał go ©panować i 
tak zgubnie kierować jego rządami w tym krsju 
nie polskim zresztą, iż posłannictwo obrońcy Sa- 
bastopola i zwycięzcy z pod Plewny, najzupełniej 
chybiła zamierzonego eelu, a jenerał-gubernator 
wywoławszy tylko ogólną niechęć i potęp eme n*j- 
poważniejszych i bezstronnych ludzipopuści!: Odessę 
znienawidzony przez wszystkich. Uczucia te obja­
wiły się najwyraźniej w chwili wyjazdę jenerała 
Todlebena z Odessy. Na dworcu kolei nikt ani 
z urzędników ani z obywateli nie ukazał się, 
nrzTbuł jedynie p. Paniutin wraz z żoną. Widząc 
to jenerał Todtleben wpadł w wściekłość i zwra­
cając się do p.'IPaniutina w szorstkich słowach po­
wiedział mu, iż jemu to i jago radom zawdzię- 
cza tak przykry i opłakany skutek swoich w Odes­
sie rządów, że teras widzi jak dalece t erady  
były zgubnemi, ż® one są powodem, iż nikt nie 
przyszedł nawet go pożegnać i że w tern mieście 
zostawia po sobie najgorsze wspomnienie; wyr 
mówki te miał jenerał Todtleben zakończyć nader 
jaskrawem, a zwykle w gniewie używanem przez 
Rosyan wyrażeniem. Na to pani Paniutin wypu­
ściła bukiet z rąk i zemdlała. Patetyczna i skan­
daliczna scena wobec urzędników kolei żelaznej! 
Konsternaeya ogólna. Pani Paniutin jechała tym 
samym pociągiem co jen. Todtleben; na następne, 
stacyi ten chcąc naprawić rzecz, wszedł do je; 
wagonu, lecz ona zasłoniła oczy i rzekła: „Alle: 
vous-en vous me fa ite t du malu i tak zakończyły 
się rządy jenerała Todtlebena w Odessie i rady 
p. Paniutina, który podobno wielką miał chęć 
rozwinięcia swojej sztuki rządzenia w Warszawie, 
tak zakończyła się ta scena między dwoma ro 
syjskimi dygnitarzami 1 . . .

Pogłoski, które znalazły przystęp do tak po­
ważnego dziennika jak Presse wiedeńska, © zna- 
eznej konaentracyi wojsk w okolicach Kijowa i 
manewrach, które odbywaćby się miały podczas 
bytności Cesarza w Galicyi, zdeją się być bez­
podstawne. Dotąd nie o tern nie słychać w samym 
Kijowie. Koncentracja odbywa się jak zwykle o 
tej porze, ale nadzwyczajnych przygotowań nie 
widać. W zamian prawdą jest, iż przedsięwzięto 

I roboty o k o ło  fortyfikowania Kijowa, w jakich roz-

dokładnió powiedzieć nie możemy. Co 
S d u S  nie ulega wątpliwości, oto najzaciętsza
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Jeszcze jeden przyczynek do smutnej a jak do­

tąd bezowocnej dyskusyi wywołanej broszurą p. 
Henryka KieszkowsMego. D.T3̂ 8 *} ®̂ r®'
cała się przeważnie w kol© s|»rgj .  L**2ków ra 
go a nie doprowadziła do wsysania środków ra-
U h t -  — et,
»rzv bliższym rozbiorze okazany Bię njewykoiml- 
nemi zwłaszcza na większe rozmiary, dać one mogą 
tylko zbawienny popęd do jgmogy i 
w poszczególnych wypadkach tam, gdzie się oka 
że powolność i dobra wiara jako jedyna rękoj­
mia ze strony tonącego, a dsbrą wola, i ofi9™>śó 
zachodów oraz odpowiedsialaości ze strony- ratu­
jących. To może i powinno się praktykować, ale 
indywidualnie bez statutów, biur i stowarzyszeń. 
Stowarzyszenia zaś wsajemnejpomoey 
bne i pożądane, ale tylko jako środek prewen 
sviny dla tych, co jeszcze ratunku nie potrzeb* 
j J  I  chcą zabezpieczyć się od epidemicznej ruiny 
pewną rodzinną lub sąsiedzką solidarnością.

Nowe pismo na znany tern** ®P*dku jięk szej  
własności zaliczyć musimy do rzędu głosów pod­
noszących słuszne w znacznej części skargi, 
bez wskazania środków zaradczych.

P. Edward Jastrzębski z Dębna, sany z gorli 
wości w zachodach, jakie niejednokrotnie podejmo 
wał, choć bez rozgłosu, w sraju i w Wiedniu, 
aby bronić własność większą od nowych przecią 
żeń, ogłosił świeżo w Tarnowie 
ginadobecnem położeniem właścicieli “temskieh 
Zgodzić się niepodobna z niektóremi poglądam 
autora w założeniu jego pisma, mianowicie, gdy 
mówi o błogich skutkach dla włościan stosunków 
poddańozych.“ Stosunek poddańezy, a właściwie 
patrymontalny był systemem „ który miał swoją 
facyę bytu i co więcej raeyę ekonomiczno-społe 
czną, swoją moralną podstawę w pierwotnem po 
jęciu— można też bronić na polu historycznem 
naszą przeszłość od tych oskarżeń i zarzutów, ja­
kie obcy czy własny liberalizm na nią miota, ale 
o dobrych skutkach dla włościan i w ogóle dla 
sałej społeczności, dla jej dobrobytu i jej rozwoju 
moralnego zaiste mówić już »ie uęożna. 
r To teA rp ."fast«ębt^’W p  ^oulączaość po­
lityczną zniesienia tego btosunku —v a my znów 
przyznajemy mu całkowicie nieprawidłowy sposób 
gwałtownej zmiany. Gdyby nie przemawia!‘ wy­
łącznie w interesie większych właścieielf, gdyby 
był podjął kwestyę stosunków wiejskich w ca­
łości, bylibyśmy mu przyznali coś więcej, ie  zmia­
na ta w anormalnyeh warunkach j  rzeprowadzona 
nie wpłynęła korzystnie na stan włościsński,^ Kto?y 
dziś temu samemu ulega przesileniu, ao większa 
własność i łatwiej jeszcze popada w paszczę

~s

lchwy, ruinę i wywłaszczenie, gdy się zerwały 
awne węzły, a liberalne ustawodawstwo rozwią­

zało ręce nieoświeeonemu i nieprzygotowanemu 
do walki na własną odpowiedzialność.

P. Jastrzębski oblicza i sumuje ciężary, ja- 
kiemi od lat 32 większa własność została przy­
gniecioną i te ciężary uważa za jedyną przyczynę 
ruiny, pomijając inne powody, które mogły tu
współdziałać. , , .

Obrachunek jego, przyznać trzeba, jest ścisły, 
a w konkluzyach, przerażający. .

Oblicza on następnie: śe obszar ziemi z której 
odrabiono robociznę wynosił 6,909,414 m. Kapitał 
zaś indemnizacyjny po odtrąceniu ’A części bs 
utracony obowiązek prowadzenia juryzdykcyi do- 
minikalej wynosił 79 milionów, a zatem 11 złr. 
i 3  a, od morgi, co w razie gdyby indemnisacya 
była pozostała w rękach właścicieli, przynosiłaby 
procent 53 centów. Natomiast robocizna z jednej 
morgi miała wartość około 3 złr. W dalszym ob- 
rschusku twierdzi autor, że w ogólnym obszarze 
większych dóbr Galicy! 6,909,000 m., nakłady ko- 

ieezne na inwentarze i narzędzia gospodarcze po 
zniesieniu robocizny ciągłej wymagały co naj­
mniej 19,800,000 złr. Do tego obrachunku może 
zbyt sumarycznego dodaje autor jeszcze poważne 
eyf.y wzmagających się ciężarów podatkowych, 
itóre według szczegółowej tabeli umieszczonej 
przy końcu broszury wyniosły w ciągu 32 lat od 
roku 1848 licząc 847,826,000 złr., czyli rocznie
26,494,562 złr. _ , . . .

Wartość majątków ziemskich w Galicy! oblicza 
autor podług normy przez rząd do wymiaru po­
datku spadkowego przyjętej, na 241,340,259 złr. 
Potrąciwszy od opłat podatkowych i nakładów pa 
najem kapitał indemnizacyjny 79 zsilionów, ziemia 
będąca własnością większych posiadaczy w ciągu 
tych 32 lat opłaciła 803% od wartości swej, czyli
rocznie 9 ’/a%•

Ten sam rachunek przeprowadza autor yf przy­
kładzie majątku wartości 100,000 złr. i przykład 
wykazuje opłaty w ciągu 32 lat 351,295 złr. czyi 
10,978 złr. rocznie.

Przy takiem przeciążeniu, autor pyta czy kre-* . i *#  l 1_______.1>.»«<a ćmiąc.

żonr. W separatyzmie szlacheckim dziwi się autor 
skąd większa własność przychodzi do konkurencyi 
na szkoły wiejskie. Reformę podatkową, której nie- 
*doł*ł zwalić taki tytan w kwestyaah katastru jak p. 
Krzeosunowicz, pragnie powstrzsmać aa pomocą 
reklamaeyi. Wreszcie autor zaklina sejm i rady 
powiatowe, aby pod żadnym względem ciężarów 
większej włssacści nie pomnażały.

Znać stąd, że i cjfry i obrachunek prowadać 
może do utopii. Utopią jost nadzieja, ża_ mężary 
owe mogą się łatwo od właścicieli sierasMeh od­
wrócić, utop ją  spółeoaną jest ów separatyzm in­
teresu większej własności, bo szkółka wiejska, 
eheć się w niej nie uczą synowie większych wła- 
śeicieli przynosi takżl korzyści i dla dworu, ko­
rzyści, która się niodadzą doraź ie ocenić, ani u- 
ać w cyfry. ,
: Irzykrotnie ziemia w Galieyi się okupiła w wy­
rażanych powyżej ciężarach w ciągu 32 iat, ale 
też pomimo mnogich ruin, jćj wartość i cena wzro­
sła podwójnie. Zwiększeni? podatków nietylko wię- 
rszą dotknęło własność -  ulega mu w tym samym 
stopniu stan włościański, a podatki od domów w mia­
stach wzmogły się od 30 lat na wyższą jeszcze skalę. 
Jrawda, że większa własność tylko uległa owej 

przemianie stosunków, które wymagały ulgi i spro­
wadziły ciężkie przesilenie. Lecz daremnemi tutaj 
są skargi wobec faktów dokonanych i nieodwołal­
nych, a chronić się nam trzeba od szukania przy­
czyn złego jedyn?e w stosunkach od nas niezale­
żnych. Tam gdzie skargi nie pomogą, tam trzeba 
się chwytać ratunku reformą wewnętrzną leżącą 
w zakresie naszej możności, niewykluczająe środ- 
tów obrony, gdzie obrona możliwa i skuteczna.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"

dyś może przynieść pomoe i bardzo słusznie twier­
dzi, że raezej jest dla właścicieli środkiem zabój­
czym. Ziemia bowiem do pewnego tylko stopnia 
da cię ekcploatować, gdy od niej więcej Żąda 
niż ona wydać może, jeśli zip ją obciąża nad 
miarę, choćby na eele produkcyjne, idzie się wprost

d0Nj^n#heemy podawać w wątpliwość cyfer i ob­
rachunków autora. Są one zupełnie śeisłe, ale ja­
każ konUuzyaP Uwolnić ziemię od przeciążenia 
a potem dopiero można się spodziewać podniecie 
nia właścicieli większyeh i rolnictwa w ogóle.

Autor się nie cofa przed żadną konsekweneyą 
swego nałożenia. "Wydaje mu się meżliwem i z* 
pełnie sprawiedliwe*, aby jeizsze teraz nucić 
cały ciężar indemnizacyi na obdarowanych ziemią 
i wolnością. Przesadnemi są niewątpliwie oskar­
żenia naszych ojców o wyjątkowy ueisk ehłepów 
w stosunkach pańsaczyźnisnyeh, sic był jeden 
grzech szlachecki, którego nam wznawiać się nie 
godzi, grzech zwalniania się od wszelkich cięża­
rów, i nueania podatków jedynie  ̂ na chłopów. 
Kto wie czy to nie Nemezis dziejowa, żc d*

I większa własność stosunkowo najbardziej przecią-

W aryż  i  sierpnia.

Rząd wstąpił na drogę demonstraeyi. Uroczy­
stości wojskowe przy wręczaniu nowych sztan­
darów, wycieczki ministrów, bankiety i mowy 
były na porządku dziennym przez ostatnie dwa 
tygodnie. Nie dodało to ani siły, ani powagi rzą­
dowi. Obchody wojskowe wywołały pewne seysye 
jak znaue zajście w Cherbourgu, które psstawiło 
nąd między w trudnem położeniu. Jakkolwiek nu- 
nister Parre przeprowadził już znaczne puryfi- 
kaeye w komendzie armii, wszelako tym rasem 
było dla rządu rzeczą kompromitującą do naj­
wyższego stopnia, gdyby na żądanie mera i rady 
municypalnej udzielił dymisyi jednemu z zasłu- 
żonyeh i znanyeh z waleczności admirałów, w y­
brano tedy półśrodek — admirała Ribourt prze­
niesiono gdzieindziej, a jego następca ogłosił roz­
kaz dzienny wzywający załogę do karności. Roz­
kaz dzienny podobnej osnowy jł. Galltfet da za­
łogi w Tours wywołał jeszcze większe rozdra­
żnienie pomiędzy organami republikańskismi, tern 
więcej, że jenerałowi temu przypisują zamiary 
użycia zamachu stanu w razie, gdyby Franeya 
doszła po drodze legalnej do powrotu komuny. 
Pojawiają się ciągłe odezwy, listy i broszury no- 
sząee poważne podpisy, a zwrócone do presy- 
dentą Grevego, to znów do Gambetty z przestro­

i ć
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Część literaeko-artystyezna.

K atarzyna R adziejow ska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

C zęść  d r u g a .
VI.

(Ciąg dalszy.)
Gdy się trochę od twarzystwa oddalili, rzekł 

książę poważnie1, spokojnie i bez najmniejszego 
śladu pijaństwa:

— Miłościwa wojewodzianko! potem czego by­
łem świadkiem w Błoniu, rozstać się musimy, u 
rządziłem wczorajszą zabawę umyślnie, aby wam 
ułatwić zerwanie ze mną. Korzystajcie ze sposo­
bności póki czas, cała okolica zostaje pod wraże­
niem wczorajszej hulanki, świat waszemu krokowi 
przyklaśnie, pochwali wasz rozsądek, żeście się 
nie dali olśnić książęcej mitrze, porzucili z ochotą 
wietrznika, nierokującego szczęścia żadnej niewi e- 
ście i który jest kamieniem zgorszenia dla wszy­
stkich ludzi uczciwych.

Wojewodzianka słuchała tych słów z niepokojem 
i trwogą, w końcu rzekła:

— Nie rozumię tego wszystkiego, czy to dalszy 
ciąg wczorajszej krotochwili?

— Możebyście woleli coś smutniejszego! Inny 
na mojem miejscu, zastawszy Jordanowskiego o 
późnej nocy w waszej komnacie, byłby inaczej 
postąpił: Jordanowskiego byłby położył trupem 
natychmiast, was osadził w klasztorze, a Kliczew- 
ską kazał obwiesić na pierwszej lepszej gałęzi.

Wojewodzianka pomimo woli drgnęła.
— Gdybym się czuła winną — rzekła po chwili — 

musiałabym tylko być wdzięczną za to wspaniało­
myślne postąpienie ze mną, ale [przysięgam, że 
niemam sobie nic do wyrzucenia: Jordanow­
skiego przywołałam, bo chciałam przez niego uwia­
domić waszą wysokość o przyjeździe matki, ten 
tylko raz przestąpił próg mego pomieszkania.

— Przykro mi wojewodzianko, źe słowom wa­
szym nie mogę dać wiary, Jordanowski bywał u 
was nocami kilkakrotnie, a raz nawet powrócił 
obdarzony pomarańczami, które wam posłałem.

— Być może, iż bywał u ciotki, ale ja  o tem 
nie wiem. Pomarańcze oddałam Kliczewskiej do 
schowania, jeżeli mu ona kilka z nich dała, ja za 
to odpowiadać nie mogę.

— Do ciotki niepotrzebował jeździć nocami i 
manowcami, mógł to zrobić w jasny dzień, tem 
mniej otaczać się tajemnicą, wkradać się przez 
ogród, tak aby nikt z dworskich o jego pobyciu 
w Błoniu nie wiedział, a dopiero ta ostrożność 
przy wieczerzy, misy z potrawami odbierała^ we 
drzwiach Kliczewska sama, sama je odnosiła, kiedy 
w inne dni, gdy go nie było, usługa odbywała 
się w sposób powszechnie przyjęty.

— O tem wszystkiem nic nie wiem — odpo­
wiedziała wojewodzianka — i sądzę, że to są wy­
mysły ludzi złośliwych, aby waszą wysokość do 
mnie zniechęcić; kto te bajki uknuł’, bogdajby 
z piekła nie wyjrzał!

— Jednę połowę tych wydarzeń sprawdziła 
moja matka, drugą ja  sam — odrzekł książę 
sucho.

— Na ten czas przekleństwo cofam, zawsze je­
dnak uroczyście powtarzam, żem o niczem nie 
wiedziała.

Milczenie trwało teraz kilka chwil, przerwała je 
wojewodzianka.

— Nie mówmy już o tem — rzekła ■— serce 
mi pęka z żalu i hólu, proszę odprowadzić mię do 
matki i być przekonanym, że Radziejowska po­
trafi być godną imienia, które nosi. Przedewszy- 
stkiem niechaj się nikt nie domyśla przedmiotu 
naszej rozmowy.

— Bądźcie spokojni wojewodzianko! będę na 
wpół pijany jak przedtem — rzekł książę — jutro 
tutaj przyjadę dowiedzieć się o waszem postano­
wieniu!

Wojewodzianka nic nie odpowiedziała.
Książę poprowadził ją  do matki, zlekka się za­

taczając i głośno opowiadając jakieś fraszki nie 
smaczne, bo wojewodzianka to czerwieniła się, 
to bladła na przemian. Postrzegł to książę Janusz, 
przystąpił do brata i rzekł:

— Dajże pokój pannie wojewodziance, widzisz, 
że się sroma na twoje dykteryjki!

— Braciszek chce teraz bawić przyszłą bratową, 
nic niemam przeciwko temu — odparł Stanisław 
urywanym głosem, jak się to trafia pijakom a po­
chyliwszy się do ucha jego rzekł ciszej: poczynać 
z nią od a, b, c, nie potrzebujesz, uczyniliście to, 
nie czekając na moje pozwolenie, uprzedzam tyl­
ko, że za awulsa, jeżeliby się jakieś pokazały, 
nie do mnie regres, zapytasz ouie  matkę lub Jor­
danowskiego.

— Stanisławie, tyś pijaniuteńki! — zawował 
Janusz oburzony, a może i przerażony, że miłość 
jego ku wojewodziance nie jest tajemną dla bra­
ta, w obawie więc, aby brat trunkiem i zazdrością

wzburzony jakiej burdy nie zrobił, rzekł do towa­
rzyszy jego:

— Panowie! Odjeżdżajmy do Warszawy czemprę 
dzej nie wystawiajmy się na pośmiechowisko i me 
róbmy przykrości zacnym niewiastom, poczciwego 
domu, którym w takim stanie nie powinno się 
jyło przedstawiać. To powiedziawszy podał woje­
wodziance ramię i odprowadził do matki.

Istotnie dłużej pozostać w Błoniu było niepodo­
bieństwem, pojęli to towarzysze księcia Stanisła­
wa, zaraz też skoczyli do żegnania pań, na ich
czele szli obaj książęta. . . .  t t

— Co starszy książę szepnął bratu zapytała 
matka córkę po odjeżdzie gości. _

— Nie dosłyszałam i nie rozumiałam, nie mu­
siało to być coś uczciwego, kiedy książę Janusz
tak się oburzył. ,

— Jakże był z tobą? zapytała znowu matka.
— Jak zwykle człowiek pijany nie wiedząc do­

brze co robi i mówi. .
— Bodajby przynajmniej jak najprędzej zakoń­

czył ślubem te zaloty! . . .  . •
— Niema sobie co życzyć pośpiechu, szczęścia 

mi to nie obiecuje, a na spełnienie kielicha gory­
czy będzie zawsze czas. f  # . .

— Nie potrzebujesz go spełniać, nikt cię me 
zmusza, robisz przecie co chcesz.

— To też źle, że mnie młodą niedoświadczoną 
zostawiacie samą, teraz widzę żem do Błonia me 
powinna była przyjeżdżać, wygląda to, jakbym 
się księciu narzucała; mężczyźni czują tylko wte­
dy pociąg do kobiet, jeżeli o me muszą walczyc, 
łamać się z trudnościami, usuwać mozolnie prze­
szkody, inaczej następuje u nich przesyt i zobo-

jętmeme. ^ ż sama chciałaś wyjechać do Bło 
nia: wtedy twierdziłaś, że książę nie widząc cię
czas dłuższy, może się

_  Nie mówię, żeby tak me było, na to też dał 
pan Bóg dzieciom rodziców, aby ci ich nabytem 
doświadczeniem oświecali i wspierali, gdyby każ­
de pokolenie wszystko ze siebie wysnuć wszyst­
kiego na sobie doświadczyć musiało, świat nie 
postąpiłby kroku naprzód, i dziś wyglądalibyśmy 
tak 'jak w pierwszej chwili po upadku Adama 
i Ewy. Jeżeli wszystkiego mam się uczyć włas- 
nem doświadczeniem, to sprawdzi się na mnie 
przysłowie: mądry Polak po szkodzie, sama ko­
rzyści nie odniosę, okryję się tylko wstydem 
i pośmiewiskiem, a zapomnieć me potrzeba, 
że śmieszność ciążąca na mnie spadnie na cały 
nasz dom, nikt nie powie: wojewodzianka działa­
ła na swoją rękę, lecz z natchnienia i. porady ro­
dziców; jakże potem mają polegać na zdaniu ro­

dzica w sprawach państwa, jeżeli w sprawie wła­
snego dziecka tak nieszczęśliwe miewa pomysły.

Wojewodzina zagryzła usta, uczennica przeszła 
nauczycielkę! Ona sama uważała się za kobietę 
niezwykłą na swój wiek, musiała jednak wyznać, 
że córka, wyprzedziła ją znacznie w pomysłaeh 
i wynajdywaniu środków do ich urzeczywistnienia 
Bolało ją  wprawdzie spostrzeżenie, ze Kasia nie 
ma serca, że gotowa nawet rodziców^ poświęcić 
dla swojego celu, pocieszała się natomiast myślą, 
że przy owym dowcipie zajdzie_ wysoko, podoła 
wszystkiemu, co najwięcej, mówiła do siebie, u 
ważać nam należy, aby jej rozum me rozbił się
0 uprzedzenia czasu, z któremi ostatecznie liczyć 
się potrzeba, a czego ona spostrzegać się me zda 
je. Nie jeden miał już wielkie pomysły, — my­
ślała sobie dalej — za które potomność go bło­
gosławi, sam jednak ginął mamie, właśnie z po: 
wodu zawielkiej sprzeczności z wyobrażeniami 
swoich współczesnych. . .

Boże uchowaj żeby taki los miał Kasię spot­
kać. — Zwracając się zaś do córki rzekła:

— To może teraz wrócisz do Radziejowic i
— Teraz już późno, zostanę tutaj, muszę swo­

jego narzeczonego poznać na wskróś, aby wie­
dzieć jaka przyszłość mię czeka. Upraszać nawet 
będę panią matkę, aby jak najprędzej Błonie o- 
puściła, i nie tak często mię odwiedzała, potrze 
buję bowiem swobodnej głowy do pokierowania 
sprawy, zanadto już posuniętej, aby ją zrywać 
można bez rozgłosu i sromu.

 Rób co chcesz, odpowiedziała matka, byles
potem rodziców nie obwiniała.

Wojewodzianka chciała się pozbyć matki, z o 
bawy, aby książę jej nie zastał, gdy przyjedzie 
zażądać zwrotu danego słowa, oprócz tego chcia­
ła bez straty czasu doświadczyć skutków zachwa­
lonego przez Kliczewską ziela, którego odwar 
m iał księcia na zawsze przykuć do jej boku.

VII.

W XVI wieku wiara w nadprzyrodzone siły
1 zjawiska była powszechna, panowała ona tak 
pod biretem doktorskim, jak pod błazeńską czap­
ką trefnisia. Ziołom szczególną przyznawano wła­
dzę: były takie które człowieka czyniły niewi­
dzialnym, inne zabezpieczały życie od żelaza nie- 
rzyjacielskiego, od innych pękały okowy, najpo­
tężniejsze jednak i najwyżej cenione były ziela
na miłość. . . .  r> i

— Baliński był wówczas najbieglejszym w rol- 
sce znawcą ziół, sam uczony miechowita, nadwor­
ny medyk i historyograf króla Zygmunta zasięga

jego rady w tej materyi. Baliński nie był czło­
wiekiem bez talentu, brakowało mu atoli wytrwa- 
ości i środków do nabycia gruntownej wiedzy. 

W dziedzinie zielnictwa nie miał on w swoim 
czasie równego sobie, gdyby był na tem poprze­
stał, byłby poczestne imie zostawił potomności, 
ecz lekkomyślny i zarozumiały, rzucił się do 

praktyk szalonych, w których skuteczność może 
io cz ęści sam wierzył, głównie jednak jak się zdaje 
czynił to dla korzystania z łatwowierności ludz- 
rfej i panujących wonczas wyobrażeń, słowem 
został cudownym lekarzem. Cudownym lekarzem 
zostawało się wonczas w ten sam sposób jak za 
dni naszych: kiedy doktorzy najhieglejsi w sztu­
ce zwątpili o chorym, przywoływano głośnego na 
swój czas szarlatana, ten rozpoczynał swoje prak­
tyki. Jeżeli przypadkiem natura odniosła zwyeięz- 
two reputacya szalbierza była ustaloną, przyspie­
szył śmierć choremu niestósownem lekarstwem, 
nic na tem nie tracił, powiadano wówczas: on 
przecie nie Bogiem aby cuda robił, najbieglejsi 
lekarze orzekli już dawno, że z niego mc nie bę­
dzie, jakimże sposobem mógł go przy życiu u- 
trzymać, w najgorszym razie mówiono: zapóżno 
po cudotwórcę posłano!

Balińskiego, jak  nam to wiadomo, wezwał na­
wet król Aleksander do siebie, do Wilna gdyby 
mu się tutaj kuracya była powiodła, czekałyby go go­
dności, sława, majątek, niestety król umarł wsku­
tek czy mimo jego lekarstw, zamiast oczekiwa­
nych zysków, ha cudotwórcę spadło oburzenie, 
powszechne, tak że ledwie z trudnością całą gło­
wę uniósł do rodzinnego Błonia, zkąd go tez 
zwykle Błońskim zwano. Tutaj nawet jakiś czas 
ukrywać się musiał; zawziętość pomału ostygła, 
kilka szczęśliwych kuracyj przywróciły mu dawną 
wziętość. Szczególniejsze powodzenie miały jego 
zioła na miłość. Do niego też udała się Klicze- 
wska, zostając z nim od dawna w stosunkach 
zażyłości i przyjaźni, i w kilka godzin po tem 
widzeniu, trzymała już w ręku flaszeczkę z żąda- 
nemi kroplami, wraz z przepisem, jak  ich używać 
trzeba. Dla lepszego skutku radził Baliński przez 
kilka 3ni zatrzymać księcia w Błoniu i wszelką 
inna kobietę prócz wojewodzianki z oczów mu 
usunąć. Krople były na spotęgowanie szału zmy­
słowego a obecność tylko samej wojewodzianki 
miała służyć na to, aby miłośne afekta me roz- 
trzeliwały się, przeciwnie, aby ona jedna była 
przedmiotem żądzy roznamiętnionego księcia.

Nazajutrz przybył Stanisław jak zapowiedział, 
wojewodziny już nie zastał, co mu zdjęło połowę 
ciężaru z serca. Był on spokojny, uprzejmy, z ca­
łą jednak stanowczością zapytał wojewodziankę
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jakgdyby cyzelowinym
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może być—-powiada—niesłussniejssego j wesołością a przecież ‘
t  *- i* l •. j, *. * -----n‘e szarżowanym komizmem do-
Jetsl? j wiódł, że i z maską Momuss da się pogodzić gra

jak wczoraj sprawę z matką załatwiła, czy korzy­
stała z jego rady i za powód zerwania przytoczy­
ła lekkie jego życie?

Wojewodzianka odpowiedziała:
— Matce o niczem nie wspominałam, korzystać 

z podsuniętej mi myśli nie potrzebowałam i nie- 
powinnam, jeżeli istotnie jestem winną, byłoby po­
dłością własny upadek pokrywać mniemaną wiDą 
innych, jestem zaś przed Bogiem i własnem su­
mieniem czystą, poświęcenia niczyjego nie potrze- 

księcia jednak od dziś dnia uważam za 
uwolnionego od słowa, to na teraz waszej wyso­
kości wystarczyć może.

Książę wszelkiego innego rozwiązania się spo­
dziewał, tylko nie takiego. Jego miłość własna 
była podrażnioną, on co w tej całej sprawie są­
dził się być bohaterem, poświęcającym się dla 
obrony honoru Radziejowskiej, widział się nagle 
z tej wyżyny zepchniętym, zręcznym zwrotem 
wojewodzianki, a cóż dopiero jeżeli się świat do­
wie, źe właśnie wysłał dziewosłęba z prośbą o 
rękę margra blanki brandeburskiej; wtedy cokol­
wiek by na potępienie narzeczonej chciał i mógł 
powiedzieć, uchodzić będzie za intrygę, za po- 
twarz, dwie wady, któremisię najbardziej brzydził. 
Książę czuł konieczność mimo zerwania, zacho 
wać dobre stosunki z panną Radziejowską, zwró­
cił się zatem z całą dworskością do byłej narze­
czony i rzekł:

Spodziewam się miłościwa wojewodzianko, 
że zrywając małżeństwo, nie zerwiemy związków 
przyjaźni i życzliwości; na co odebrał od­
powiedź :

• ~u ™e<̂ . wielki żal do waszej wysokości,
niechęci atoli nie czuję żadnej, przyszłe nasze 
stosunki zupełnie zależeć będą od woli i zacho­
wania się w. ks. mości.

—. Za dowód, źe tak jest jak wasza miłość 
“ owmz, zapraszam się z bratem jutro na obiad, 
rzekł książę z uśmiechem na twarzy.

- Nie jestem tutaj gospodynią domu abym 
mogła z całą swobodą gości przyjmować, sądzę 
jednak, że Kliczewska rada będzie mazowieckie­
mu monarsze i przyjmie go czem chata bogata.

~  Ą na przychylne przyjęcie panny wojewo­
dzianki czy mogę liczyć?

Moje usposobienie dla waszej wysokości po­
zostanie zawsze to samo.

Książę ujął ją za rękę i pocałował, czego ona 
mu zupełnie nie broniła,

Dla wiadomości podróżnych udająayeh się k Au 
stryi do Rumunii, podajemy waźaiejsae saeaegóty z no­
wego regulaminu tamtejszego, dotyczącego kart po- 
bytm Według tego regulaminu, każdy obcy da Ru­
munii przybywający, lub tam przebywający, obowią­
zany jest zaopatrzyć się w k»rtę pobytu, udzieloną 
przez właściwą prefekturę okręgową, w Jassach zaś 
i w Bukareszcie przez tamtejsze prefektury policyjne;

u ,£ biad,ek na dru£i dzień odbył się w małem 
kółku ale wesoło. Pieczyste zaprawione małmazyą 
do której Kliczewska dolała sporo kropli Mikołaja 
z Błonia, smakowało szczególnie młodszemu księ­

ciu, starszy brat jadł mało, a kobiety się jakoś 
od jedzenia wymówiły.

Po pewnym przecięciu czasu obaj książęta za­
częli nadskakiwać wojewodziance starszy brat za­
chował jakieś decorum, natomiast młodszy stawał 
się coraz więcej natarczywym i chociaż nie wie­
dział nic o zerwaniu między narzeczonymi, tak 
się zachowywał jak gdyby sam był narzeczonym

Gdy zaczęto mówić o odjeździe, podano trójnia- 
ku, usługująca Kliczewska znalazła znowu spo­
sobność do szklanicy starszego brata dolać wspo- 
mnionyeh już kropli. Dozys musiała być silna, bo 
książę wpadł w jakieś nerwowe drgania, żyły mu 
na czole nabrzmiały, ustami zaczął toczyć pianę. 
Rzucono mu się na ratunek, oblano zimną wodą 
i położono w łóżko. Przywołany Mikołaj dał ja­
kąś mikstarkę uspakającą, ta tyle skutkowała, że 
książę^ wnet zasnął i już nie obudził się, aż po 
dwudziestu czterech godzinach.

Książę Janusz pod pozorem czuwania nad cho 
rym został się także na noc w Błoniu. Kilka go­
dzin spędził prawie sam na sam z wojewodzian- 
ką, stosunki między niemi zdawały się coraz ser­
deczniejsze, przyszło do zwierzeń obopólnych, 
z których się przekonano, że oboje są jakby stwo 
rzeni dla siebie. Wojewodzianka wyznała, że star 
szego księcia prawie się obawia, w szczęśliwe po­
życie z nim nie wierzy, i najgorzej obawia się 
przyszłości.

Janusz rozczulał się nad jej losem, płakali je­
dno nad drugiem, radzono jak wyjść z fałszywego 
położenia bez zawiązania sobie przyszłości, prze 
ciwnie, żeby żyć jedno dla drugiego.

Wyjście było łatwe, wszakże Stanisław sam żą­
dał od Radziejowskiej, aby z nim zerwała, dla­
czegóż nie korzystała z tej sposobności? wyjawie­
nia prawdziwej przyczyny zerwania, nie potrze­
bowała się obawiać, na rycerskiej lojalności star­
szego księcia, można było polegać jakby na Za­
wiszy, jakież więc przyczyny mogła mieć do ro- 
nema tajemnicy z prawdziwego swego stosunku 
do Stanisława? . .  Przyczyny były i rozmaite: 
najprzód trudnościami chciała zapalić wyobraźnię 
młodszego księcia i tym sposobem mocniej go 
irzykuć do swej osoby; powtóre, trzeba było zy­

skać na czasie: tak raptowne przerzucenie sie 
z objęcia jednego brata w objęcia drugiego obra- 

w najwyższym stopniu ówczesne pojęcia o 
em co godziwe, a co nie godziwe; po trzecie, 

małżeństwo ze starszym bratem zapewniało jej 
większą powagę i władzę, nareszcie lekkie życie 

n awa n*e m°glo w oczach świata uchodzić 
za przyczynę do oddania się Januszowi, bo i ten 
lepszym pod tym względem nie był. Te wszystkie

przyczyny skłoniły ją do milczenia i wyczekiwa 
ma skutków kropli danych jej przez Mikołaja 
z Błonia Balińskiego.

Janusz był jej potrzebnym na przypadek gdy­
by krople nie pomogły, zatem trzymać go posta­
nowiła w odwodzie; to było jedynie możebnem 
przez okazywanie mu od czasu do czasu swego 
do niego przywiązania i wzbudzenia w nim współ­
czucia dla wyjątkowego swego położenia. Zręcznej 
komedyantee nie trudno było osięgnąć celu swych 
życzeń. Janusz prawdziwie się w niej rozkochał, 
wojewodziankę pożerała ambieya, której gotowa 
była wszystkich i wszystko pośw'ęcić, miłość była 
ula niej środkiem, w takim nastroju trudnem by 
jej było zdać sobie rachunek ze stanu swego ser­
ca, gdyby nawet rzeczywiście afekt ciągnął ją 
bardziej do młodszego, niż do starszego brata.

Od ostatniego obiadku upłynęło już kilka ty­
godni. Książę Stanisław czuł się zdrowszym, cho­
ciaż zawsze był jeszcze osłabionym. Mikołaj przy­
kazał kobietom, aby kropli nie nadużywały i nie 
codziennie je podawały. Obaj książęta po dawne­
mu odwiedzali wojewodziankę w Błoniu, Stanisła- 
wowi po kilka wiadomych kropli dolewano do 
kielicha wina, to ie ż  teraz Stanisław bywał na­
tarczywymi poufałym, Janusz rzewnym i smutnym, 
tzasami młodszego brata porywała wściekłość na 
widok lekceważącego postępowania Stanisława 
z narzeczoną, nie raz gotował się do wypowiedze­
nia mu słów prawdy i oburzenia, zawsze jednak 
wojewodzianka umiała go ułagodzić i nakłonić, 

a? " P S ? *  1 bratem do stosowniejszej chwili 
odłożył. Kiedy tak książę Janusz dręczony był 
obawą i oburzeniem, kazał go do siebie poprosić 
starszy brat i rzekł dn niego bez ogródki:

— Miły bracie, widzę żeś się zajął wojewo 
dziąnką rawską i ona ci pono życzliwsza, niż 
mnie, twoje postępowanie nie tylko mnie nie gnie­
wa, ale powiem ci źe mi sprawia pewną przy­
jemność, pozwala mi bowiem z całą przyzwoito­
ścią wycofać się z zamierzonego z* nią małżeń- 
stwa, które chociażby dogadzało moim osobistym 
skłonnościom, nie odpowiada jednak interesowi 
mego państwa i prawdziwym życzeniom matki. 
Teraz dopiero objąwszy rządy i poznawszy inte- 
resa z praktycznej strony, czuję, źe potrzeba mi 
miec skuteczną zasłonę przed zbytniemi wymaga­
niami krakowskiego zwierzchnika, taką zasłonę 
mogę sobie utworzyć tylko przez małżeński zwią­
zek z panującą rodziną, w tym celu wyprawiłem 
nawet Zaliwskiego do Królewca, aby wyrozumiał 
wielkiego mistrza Albrechta czy będę mógł się 
starać o rękę j'ego najmłodszej siostiy, margra- 
bianki d'Ausbach i Beureuth.

iapomogi na budowę szkoły.
— Sensacyjnym wypadkiem kroniki wiedeńskiej 

jest samobójstwo uczonego p. Karola Hauera, radcy 
górniczego, szefa laboratoryum chemicznego w insty­
tucie państwowym geologicznym i członka wiedeń­
skiego towarzystwa przyrodniczego, który przedwczo­
raj w południe otruł się w laboratoryum swojem sin- 

m potasu. Zmarły liczył lat 50 i był żonaty, ale

Książę Janusz zamiast radości z podobnego roz 
wiązania tak odpowiadającego jego skłonności do 
wojewodzianki, widział teraz tylko afront wyrzą­
dzony narzeczonej, uniósł się więc niepomiernie 
i gorzkie bratu począł czynić wyrzuty:

— Nie postępujesz jak książę i rycerz, — rzek 
nnędzy innemi — ale jak najnikczemniejszy z lu 
dzi. Nie taję się, że kocham pannę Katarzynę 
szczęścia jej pragnę, ale dla tego właśnie, że ją 
kochani bardziej, niż siebie, krzywdy jej wyr^ą- 
dzić nie dam, sam miałem zażądać od ciebie wy­
jaśnienia co do ostatecznych twoich zamiarów 
względem wojewodzianki, przypuszczałem, że po 
ostatniej pijatyce w Warszawie i zachowaniu się 
twojem w Błoniu musi dla ciebie stracić szacunek 
i miłość, ale żebyś ty ją miał na zawsze opuścić, 
o tern nie myślałem nigdy, zwłaszcza po tyłu o 
kazywanych jej afektach w Błoniu.

— Najprzód stój Januszu radzę ci się uspokoić, 
odrzekł książę Stanisław z zimną krwią i lek­
kim odcieniem ironii w głosie — potem pamię­
taj, że jestem nie tylko starszym bratem, ale i pa­
nem tutaj, prawo mazowieckie nie żartuje z tymi, 
którzy swych książąt obrażają, rycerskich obo­
wiązków mi nie przypominaj, natomiast pozwól 
się zapytać, czy twoje postępowanie było rycer- 
skiem a nawet choćby braterskiem, oświadczając 
swoją miłość wojewodziance kiedyś sądził, że 
jeszcze jestem jej narzeczonym, podobno twoja 
miłość własna na tern najwięcej cierpi: Chciałeś 
wojewodziankę mi odbić, a ja ci jej bez walki 
odstępuję, a teraz powiem ci jeszcze, źe nie pier­
wej rozpocząłem starania o margrabiankę, dopóki 
z panną Katarzyną się nię rozmówiłem i dopóki 
wzajemnie nie cofnęliśmy danego sobie słowa. 
Wszystko się to stało po uczcie warszawskiej, 
w czasie popołudniowych odwiedzin nazajutrz, 
uczta i odwiedziny miały wojewodziance służyć 
za pozór do zerwania, nie uczyniła tego, a nawet 
ciebie o tern nie zawiadomiła, co świadczy, źe 
irawdziwy powód zerwania nie musi być dla niej 

zaszczytny. ̂  Więcej odemnie niczego się nie do­
wiesz, chociaż sądzę, że księżna matka nie omie­
szka cię oświecić.

— Jeżeliś z nią zerwał — zawołał książę Ja­
n u s z — pocóż eałemi dniami przebywasz w Bło­
niu i nadskakujesz jej jak roznamiętniony ko­
chanek ?

— Rnmienić się istotnie muszę za moje postę- 
lowanie, jej widok dziwne na mnie robi wraże­

nie: zmysły szaleją, serce jednak jest obojętnem, 
mogę ci za to ręczyć!

Janusz tych słów słuchał z wielką ciekawością, 
akiego samego uczucia i oa doświadczył podczasczył podczas

obiadu i następnie kiedy książę Stanisław leżał 
chory, tylko, źe u niego i serce było w grze.

Po tern wyjaśnieniu rozmowa między braćmi 
stała się spokojniejszą, Janusz zachodził w głowę 
co mogło być powodem zerwania między bratem . 
a wojewodzianką, dopytywać się przecież nie !/ 
chciał, tem bardziej, że mu się zdawało niepodo­
bieństwem, aby Radziejowska uczyniła coś takie­
go, coby mogło jej lub książęcemu domowi mazo- 
wielkiemu uwłaczać. Zapytał tylko brata* czy mo* v 
że bez obrazy niczyjej starać się o rękę i serce 
wojewodzianki.

— Rób co chcesz — odpowiedział Stanisław — 
ja mc przeciwko temu nie mam, radziłbym jednak 
abyś pierwej z matką się rozmówił, sam już po- 
strzedz musiałeś, źe wojewodzianka jest płochą, 
kiedy równocześnie mogła być moją narzeczoną 
i do ciebie słodziuchne oczy robić, a kto wie co 
się działo za naszemi plecami!

— Jesteś niesprawiedliwy Stanisławie, wojewo 
dzianka postępowała zawsze ze mną jak z bratem 
narzeczonego, jeżeli kto był winny, to ja, źe nie 
umiałem czasami serca na wodzy utrzymać, ona 
ile razy większą czułość we mnie dla siebie spo- 
strzegła, zawsze z godnością cofnąć się umiała, 
me robiąc mi nadziei, ani nie dając zachęty.

— Nigdy cię jednak za to uczucie nie skarciła, 
ani mi o niem nie Dowiedziała, co było jej o- 
bowiązkmm, ciebie zaś nie przestawała zapraszać, 
abyś przyjeżdżał ze mną lub bezemnie.
im W*eir  ̂ czy raz> tok dwa razy byłem tam
re nS? i  wojewodzianka jednak tak samo się
ow pT L a? - ^ Jak 1 przy tobie> dopiec od
3  i v J ucz!y  warszawskiej, stała się na 
mn e łaskawszą, bądź jak bądź, widzę teraz, źe 
to ja zazdrość w tobie wzbudziłem, i stałem się 
powo em zerwania, które ją narazić musi na po­
śmiewisko i obmowę, tego dopuścić nie mogę, 
błagam cię zatem nie czyń jej tej hańby. Ona 
niewinna!

Nadaremnie Stanisław zaręczał, źe uczucie za­
zdrości względem brata nigdy w jego sercu nie 
powstało, Janusz nie mogąc się nigdzie dopatrzeć
irzyczyny zerwania, obstawał przy swojem i pod 

wpływem tego przekonania czuł się obowiązanym 
do największych poświęceń dla wojewodzianki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



OłSAS » P ifta  6 Sierpnia 1889.

bełdiietny. Pnycsyne BimoMjatwt była podobno 
ruina majątkowa.

_  .Maryaż polsko-włoski* Pod tym tytułem ozyta- 
my w Gaz. Lwow. następujący ustęp: We Ftoreneyi 
odbyło się ubiegłego miesiąca świetne wesele. Pan 
Teodozya Cappelli, wnuczka Cappellego, dawneg 
profesora wileńskiego uniwersytetu, a córka mebo- 
szozyka p. Maurycego Cappellego, urodzonego i wy­
chowanego na Litwie, i żony jego z ^ d u s z y  . 
wyszła za księcia Bonelli Crescenzi. Panna Cappelli
przyniosła małżonkowi jeden z naj w P° kf<5ry 
we Włoszech, od 5 do 6 milionów franków, którywe Włoszech, oa o ao o wu.™ __i*nnk* no 
podżwignie z głębokiego upadku r ^  wz(;r
chodzący od Kresoencyuszów ^ 5 ^  Tuskulańskich 
słynnych w średnich wiek* ^  ój rodowód odczyli Sant-Eustachio, prowadzący swój ™ 
światowładuych Cezarów! Fortuna “ ®8te ^ p 6 ż n o  ę 
Bonellim uśmiechnęła. Historyczny Cretcenzi
mie na stoku Krescencyuszów, Z t T w -
naprzeciwko Panteonu, świecił ,V™ * * ”**9

2 S  / 8bu regc°iosnowe8m t
wwdib ̂ ie^bez'znTlezTenia^wguzach wielu^*zeżb 

i kilku arcydzieł sztuki starożytnej, i “
miejscu czarnej fortecy pokrytej patyną kilkunastu 
wieków, świeżutką różową kam ienicę.... Pamięć 
Krescencyuszów przepadłaby nawet, gdyby ulica nie 
zachowała ich imienia.. .  Bonellim pozostało jeszcze 
było stare okopcone zamczysko na granicy Toskanii 
i dawnego państwa Kościelnego. W ostatnich czasach 
ofiarowano je kupcom za bezcen z przyległemi dobra­
mi. ..  Nie wiem doprawdy, czy stara księżna z dan- 
teskiego Soderinich rodu zdołała je  ocalić przed zgra­
ją  wierzycieli... Jakkolwiekbądż Krescencyuszowie 
wypływają dzisiaj ze Btrasznej toni na desce tego 
małżeństwa. Młody książę, który biedy zakosztował, ma 
być właśnie dlatego bardzo szlachetnym, dzielnym I 
wykształconym młodzieńcem; młoda zaś księżna wy­
chowana wśród rodziny hr. Dzieduszyckich i spol­
szczonych Cappelli’ch, jest raczej Polką niż W łoszką. 
Nie przenićwierzy się ona zapewnie znanej rodziciel­
skiej gościnności w przepysznym swym pałacu, nie­
gdyś Borghesów we Flórencyi, i życzliwości dla na­
szych ziomków. Będzie to nowy węzeł obie narodo­
wości łączący.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż polioyjna 
przytrzymała: Jana Zielińskiego, poszukiwanego za 
kradzież; Chaję Knoblauchową, za sprzeniewierzenie; 
Władysława Kopę, za kradzież chustki; Józefa Szla- 
gnera, za kradzież odzieży w kilku miejscach; Jana 
Paluoha, za kradzież szorów na konie; Karola Do­
magalskiego, za kradzież złotego zegarka i innych 
przedmiotów; Antoniego Adamczyka, za przybranie 
fałszywego nazwiska; Karola Plintę, poszukiwanego 
za sprzeniewierzenie; Maryę Wanicką, za kradzież 
koszul; Zofię Guzikową, za kradzież żelazka do pra­
sowania ; Anielę Dobrzańską, za kradzież oiasta pie­
karzowi z sieni; Monikę Tomczykównę i Rozalię Za- 
jęcównę, za podejrzane posiadanie koszuli damskiej 
ze znakiem „M. R. 7“; Józefa Ziębę, za kradzież su­
kni, którą znaleziono ukrytą w kómórce na Grze­
górzkach ; Jana Plutę i Michała Kosarza, za kradzież 
odzieży; za pijaństwo 5 osób.

W policy! złożono: świadectwo szkolne p. Karola 
Pientki, wydane w Kromieryrzu, a znalezione w ze­
szłym miesiącu w tutejszym dworcu kolei żelaznej; 
dwa bilety bankowe austryaokie, znalezione wczoraj 
pod teatrem; klucze pozostawione w kiosku wody bo 
dowej p. Zamojskiego .pod Gródkiem".

— W miesiącu lipcu b. r. organa dyrekcyi pollcyi 
w Krakowie aresztowały 860 osob. Z tych oddano 
sądom cywilno-karnym 443, a mianowicie: za pobicia, 
skaleczenie i innć uszkodzenie ciała 9, za podpalenie 
1, za kradzież 167, za sprzeniewierzenie 14, zs ross 
bój 3, za oszczerstwo 6, za obrazę straży 17; sa 
przybranie fałszywego nazwiska 4, za powrót z wy­
dalenia 2, za przybranie charakteru urzędnika 4, za 
przestępstwo przeciw bezpieczeństwu życia (§. 335 
u. k.) 1, za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 3, 
za stręczenie do nierządu 2, za zgorszenie publiczne 
1, za włóczęgostwo i żebranie nałogowe 141, za że­
branie z udawaniem kalectwa 1, za pijaństwo 68, 
za przestępstwo przeciw obyczajności publicznej (§. 
525 u. k.) 2. Od tutejszych sądów karnych odebra­
no po odbyciu kary 218 osób. Oddano zaś ms gistra- 
towi miasta Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia, 
brak miejsca przytułku, niemoralne życie, zbiegnięcie 
z terminu i t. d., oraz dla wydalenia szupasem z Kra­
kowa i zbadania przynależności gminnej 227. W szpi­
talu umieszczono 31 osób. Ukarano zaś policyjnie za 
włóczęgostwo, awantury i t. d. 159. Nadto pociągnię­
to do odpowiedzialności 106 osób, a mianowicie: za 
przewinienia w służbie 71, za przekroczenie przepi­
sów doróżkarskich 24, za otwarcie szynków w go­
dzinach niedozwolonych 5, za dręczenie zwierząt 4, 
za tamowanie przejścia na chodnikach 1, za sprzedaż 
ptaków śpiewających 1.

T e a t r  L e t n i .  W piątek dnia 6go sierpnia: 
Komedya w 5 aktach przez Józefa Korzeniowskiego: 
Stary Mąż. — Początek o godzinie wpół do Ósmej.

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
U i a k i *  5 sierpnia.

Bubie papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny obrączkow y..................
Marki niemieckie za 100 marek
Dukat w a ż n y .....................................
20 frankówka . . . . . . . . .  • •
Imperyał ważny . . .     .
Srebro austryaokie za 100 złr. . . . ,
Kupony srebrne p ł a t n e ..........................................

Listy zastawne i obligi.
byt pożyczka krajowa galicyjska 
Obligaoye indemnizaoyjne galicyjskie. 
iyt listy zast, Tow. kredyt, ziemsk. .
5yt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ■ ^
6yi listy zastawne Banku hipot. . . I 5 h
6yi listy dłużne galio. zakł. włość. . / & g
6V» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6yi łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
4it listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4* listy zastawne Król. Pol. ser. n  (za 100 rubli) 
5?< listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4yi listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

AJtcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . . . _ po złr. 210 
Akoye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej „ 200
Akoye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ..........................................
Losy miasta Stanisławowa.....................................

_  Wvitawz nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
w »ukie!nni|oaeh otwarta codziennie od godz. 

?! B^ln żei prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 80 centów.

_  G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja - 
o i a i i n ć a k i e g o  (W Collegium mayus) z w ie d z a ć  możn> 
c o d z ie n n ie  o d  12eJ d o  lej prócz n ie d z ie l ,  ś w i ą t  i  f e ry j  un-
gyteokioh. , _

Mn 7 a am Techniczno- przemysłowo w gmachu Franci- 
„ k a ń s k i m  otwarte codzień od 10ej_ do 6 ej. Wstęp 20 o. od 
osoby. W niedziełe od lOej do 2ej bezpłatnie.

  W piątek d. 6 go sierpnia: Przemienienia Pań­
skiego. __________ _

Wyszedł z druku Nr. 8  Czasopisma Techniczne 
qo, który zawiera: Wodociągi w Krakowie, kilka u- 
wag gospodarskich, napisał M. Moraczewski (o. d.) 
O nafcie i innych wyrobach galio. oleju skalnego, 
przez A. Nawratila (o. d.); Próby oementów; Ankieta 
w sprawie Instytutu toohn.-przem. w Krakowie; Ne­
krologia; Literatura techniczna; Rozmaitości.

  W Turczańskim Sw. Marcinie (Thurocz Szt.
Marton) w Górnych Węgrzech, wychodzi właśnie 
zbór pieśni słowackich p. t.: Slovenski spevy, 
vaiu priatelia slovenskych spevoo. Małe grono dba­
łych o swoją Harodowość Słowaków zawiązało spółkę, 
aby zebrać rozsypane po całej Słowacyi pieśni lu­
dowe (przygodne, miłosne, pasterskie i.t. p.) a wy. 
dawszy z nutsmi uczynić je  przystępnemi dla szer­
szej publiczności. Muzyka Słowaków dotychczas zbyt 
mało niestety znana, odznacza się niepospolitą pię­
knością i śpiew nością-niektóre pieśni Indowe są rzec 
można ‘perłami najczystszej wody, które rozpowszech­
nione drukiem teraz dopiero wyjdą z ukrycia i  do­
czekają sie zasłużonego uznania. Zeszyt 1, który 
mamy przed sobą (w 8 ce 8tr. VIII i 1 -4 0 ) zawiera 
1 1 2  różnych pieśni z melodyami, zebranyoh z hrab­
stwa Szaryszskiego, Gomorskiego, Tren czy ńskiego, 
Nitrzańskiego, Spiskiego, Liptowskiego, niemniej z roz­
maitych miasteczek tych okolic. Wydawcy mając już 
zebrany odoowiedni materyał, w krótkim czasie wy­
drukują całe dzieło, które nabywać można po taniej 
cenie także pojedynczemi zeszytami.

Schite. Wobec f*kta, Iż lwowską i przemyska 
szkoła rzemieślnicza dotąd noszą to samo miano, 
a szkoła rzem<eślnieza w Krakowie do niedawna 
nazywaną była również szkołą praemysłową, opi­
nia łatwo bałamuconą być mogła tą nazwą.

Uznając równoeznśnie nawyknienia i upodoba­
nia miejscowe, postanowiła ankieta upraszać mi- 
nisterynm o przywrócenie dawnego tytułu In­
stytutu technicznego* albo o nadanie zakładowi 
nazwy „Akademii.* Nie przesądza to w niezem 
o zakresie szkoły, o ile, że nawet prywatnemu, 
a tylko subweneyowanemn instytutowi przemysło­
wo-handlowemu w Graen, przyznał rząd tytuł

AOdpovriedzi na trzecie pytanie udzielić mogli 
przedewsrystkiem profesorowie Instytutu na pod­
stawie już zebranego doświadczenia. Stanęli oni 
zgodnie na gruncie reform uaprojektowanyeh Na­
miestnictwu już w roku zeszłym. Dadzą się one 
streścić w trzech głównych punktach, zawierają-

eyeh { ^ J ^ J ^ u a i b y  godsin przeznaszonych 
na ćwiczenia rysunkowej w laboratoryaeh.

2) TTrEftdzoiite wwstiłow Moshanicznjoh.
3) Dodanie jednego półrocza gdyż w przyję­

tym dotąd trzechletnim okresie, tak rozszerzonego 
programu pomieścić nie można.

Zdanie to przyjęła ankieta w eałośei za swoje, 
uznając równocześnie czynność swą za ukończoną.

Od Administracyi „Czasu."
Dla rodaków w Ameryce złożył J. Kutrzeba 38 

książek. ______

Sprawy szfcolne.
Ankieta 

w sprawie Instytutu techniczno-przemysłowego 
w Krakowie.

W  pierwszych dniach lipca r. b. odbyła się ko- 
misya zwołana przez rząd w celu zbadania sto­
sunków tutejszego Inztytutu techniczno - przemy­
słowego. Wiadomo bowiem, że Instytut ten liesy 
zaledwie 80 uczniów, przeszło 15 profesorów, wraz 
z asystentami, a kosztuje około 30,000 złr. ro­
cznie, nielieząe tego, że prawie każdy uczeń ma 
jakieś stypendyum. Chodziło tedy o zbadanie 
przyczyn takiego stanu zakładu. Czasopismo te­
chniczne podaje następujące szczegóły o obradach
tej komisyi: , . . .

Zastanawiano się nad następująeemi pytaniami:
0) Czy Instytut teehniezno-przemysłowy w Kra­

kowie ma racyę bytu?
1) Gdzie szukać należy przyczyn malej frek- 

weneyi?
c) Czy i jakie zmiany należałoby przeprowa­

dzić, aby „Instytut* serganizowasy saiosj i  
uczynił potraebosi kraju?

Ankieta obradowała pod przewodnictwem de­
legata Namiestnictwa hr. Badeniego. Udział w niej 
Wsięli pp. Ołtmann, sekretarz namiestnictwa i 
starszy inżynier Seti, ze Lwowa, A Krakowa za 
proszono, jako obznajmionyeh z potrzebami prze' 
mysłu pp. Dra Weigla, wiceprezydenta miasta. 
Dra Baranieckiego, dyr. muzem przemysłowego i 
Rozwadowskiego, przewodniczącego Towarzystwa 
teesnieznego. Instytut techniczny reprezentowali: 
dyr. Ziembiński i profesorowie: Bartnik, Grabow­
ski, Lindquist i Odrsywolski, jako przełożeni wy­
działów. ,

Na pytanie „ezy i n s t y t u t  m a  na  d a l  r a ­
cy ę b y t u ? *  odpowiedzieli zebrani jednogłośnie 
twierdząco, z tern zastrzeżeniem, iż nie będzie on 
współzawodniczył z politechniką, ale da młodzie­
ży sposobność szybkiego wykształcenia, skiero­
wanego bezpośrednio do potrzeb życia prakty­
cznego. J&ko p r z y c z y n ę  s ł a b e j  f r e k w e n ­
c j i  uznała ankieta w pierwszym rzędzie zaaszae 
przepełnienie ledzi ukończonych w zawodach te­
chnicznych, a ztąd wyraźny zwrot ku wykształ­
ceniu humanitarnemu, uwidocaniony w szybkim 
ubytku uczni w szkołach realnych. Jako drugi 
powód poczytywano mylne pojęcia ogółu o jako­
ści wykształcenia udzielanego w Instytucie, do 
czego przyczynia się nie mało tytuł „Szkoły prze­
mysłowej* wzięty z niemieckiej nazwy Oewerbe

N A D E S Ł A N E .

Zwraca się uwagę na ogłoszenie Szwecbaekiej 
piwiarni w K r a k o w i e ,  zamieszczone w dzisiej­
szym Nrze.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B r u k s e l a  3 zierpnia. Daiś otwartą została 
nadzwyczajna sesya Izb. W  senacie większość 
iberalna ofiarowała szefowi prawicy godność pre­

zesa, jake dewód zgody wobec uroozystości pa- 
tryotyeznój. B ir. d'Anethan odmówił przyjęcia 
wyboru; toż samo zrobili dwaj klerykalni sena 
torowie proponowani na sekretarzy. Poczem se­
nat ukonstytuował się wyłącznie w dnchu libe­
ralnym. Z zachowania się d'Auethana wnoszą, że 
tnwriea tr*ynaó ii§ będrie idala o4uroaay*tośef 

politycznych. W  Izbie nic nie zaszło.

Szczupłe są wiadomości polityczne, albowiem 
aie dosała nas dsiś poesta wiedeńska. Most ko- 
' sjowy pod Ostrawą jest uszkodzony wskutek wy­

wody, pociąg więo musiał być zatrzyma-

Gospodarstwo taiSel i przemysł
Z  Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

na odbytem w d. 3 sierpnia r. b. posiedzeniu u

*bSklró Wys. Namiestnictwo, azyniąe zadość żą 
daniu Komitetu, undeśle zawiadomienie o rezul­
tatach odbytej w r. m. w kwesty i hodowli bydła 
ankiety, Komitet wezwie delegowanych Towa­
rzystw okrętowych i znaczniejszych hodowców 
na wspólną naredę, co do najwłaściwszych i naj^ 
skuteczniejszych środków podniesienia tej, dziś 
zwłaszcza tak ważnej gałęzi gospodarstwa.

Na temże posiedzeniu przedstawiony Komite­
towi został projekt statutu nowo zawiązującego 
się Towarzystwa rolniczego okręgowego z siedzi­
bą w "Wieliczce, statut ten bez żadnych zmian 
przyjęty, przedstawionym zostanie władzom rzą 
dowym do zatwierdzenia.

W i e d e ń  3 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1581, Srednio-ciężkiej węgierskiej 1067, 
ciężkich bagonów 823; razem 3471 sztuk.

Galicyjską płacono od 36 do 40, 44 złr.; średnio 
ciężką węgierską 46 do 52 złr.; ciężkie bagony 52 
do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

J. Rnysztófomas, W . Amirowim db K. Behds 
Gaf i  BUsrmk.

Telegramy zbośowe Gamety Lwowskiej 
z d. 3-go sierpnia. —Wi edeń :  pszenica 10*75 do 
11*50 złr. żyto od 9*25 do 9*75 złr.; okowita
pr, 10*000 liter procent od 84*75 do 35*— zir. — 
B n d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogra. (na jesień) o« 
10*10 do 10*15 złr.; rzepak (sierp.-wrseś.) od 12*50 
do — •—  rfr.—  B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 208*— ; tyto —'*— i spirytus loco 62*20, olą 
rzepakowy 55*40 — — S z c z e c i ą :  pszenic® —*— 
—*— sir.; rzepik (jesień) —*— złr. — P a r y ż :  
mąki 15® kflogr. 60—■ złr.; olej raepakewy 72*25 
złr,; spirytus — złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—.— złr.; żyto —'*-— .ab.; owies zir.; spi­
rytus —*— złr.; kuknrudza —■-— złr.; K o l o n i a :

_•—  gir.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

A n d r y c h ó w  dnia 27 lipca. Płacono za
hektolitr pszenicy 7*10; żyta 6*80; jęczmienia 5*50; 
owsa 4*30; kukurudsa 5*70; groeh 10; soczewic* 
10*20; praso 9*50; hreczha 8*30.

siSSsS

iewu r — -to ------ . . .
nym i dotychczas niewiadomo, jak długo potrwa 
irzerwa w komunikacji. Z Krakowa nie odszedł 
>eciąg do Wlcdnis.

Politik donosi, że w ministerstwie wojny p«sta 
nowiono znieść twierdzę Koaiggrats, ponieważ nie 
odpowiada już wymogom nowożytaój techniki wo 
jencój, a ministerstwo ma w ogóle ułaiony plan 
:‘aityfikaeyi państwa całego, którego wykonanie 
zawisło tylko od funduszów.

Z powoda zjazdu Cesara* niemieckiego * au- 
stryackim w lacki telegrafują do RSln. Ztg * Ber­
lina : „Zapowiedsiany zjazd cesarza Niemiec i 
Ars try i już z góry ogłaszają jako wypadek po­
lityczny i stosownie do tego przybierają go w ro­
zmaite uwagi, które poesęśei w tern się streszcza­
ją, że zjazd, którego nestępstwem był pobyt ktię 
eia Bismarka w Wiedniu, wcale nie był zwróco 
nym przeciw Rosyi. Nićwracająa wcale do da 
wnych wypadków i ich znaczenia, powtórzyć tyl­
ko wypada, że spotkanie w Ischl uważają w ko­
łach dobrze informowanych za akt grsezności, 
przy którym polityka wcale żadnój w jakimkol­
wiek kierun u wybitnój nie odegra roli.* Do 
Pester Lloyda piszą ztś z Berlina: „Zjazd cesa­
rza Wilhelma z cesarzem Austryi w Ischl nastą­
pi nieodwołalnie w d. 10 Bierpnia. Spotkania to 
będzie z dwóch względów ważne. Najprzód dwa, 
mocarze widzieć się będą po raz pierwszy od ze- 
szłój jesieni, kiedy to Blsmark nie bez walki 
i zatargów przyprowadził do skntku sojusz Nie 
mice z Austryą, który to sojusz w sprawie roz­
wiązania kwesty! wsehodniój tak doniosłą odgry­
wa rolę; powtóre musi uderzyć każdego, że 
książę serbski Milan, który jezzeze przed kilko 
ma tygodniami tak żywo konferował z cesarzem 
Wilhelmem w Ems, obecnie do towarzystwa wIseh 
się przyłącza. W  Ems ostentacyjne czynił książę 
starania o utwomaie poselstwa serbskiego w Ber­
linie. Wystąpienie księcia jednak w Iih i musi 
mieć ważniejsze powody polityczne, zwłaszcza je­
śli się zważy, iż tak w Belgradzie jak w Ate­
nach poczyniono przygotowani* do mobilizacji 
wojak. Serbia Jeśli pozostanie rósgłą wpływowi 
Niemiec i Austryi może wobec Balgaryi, żywią­
cej chętkę powiększenia swych grabić., stanąć 
na stanowisku połączonem z korzyściami, któ-

wna stracił zaufanie armii, a jenerałowie Primro­
se i Burrows są ludźmi niedoświadczonymi. Naj­
lepszym d-jwodem nieudolności Burrowsa było je­
go zwlekanie i nieezynność, gdy trzeba było śm­
iać  i rozbroić oddział wojsk buntowniczych. O 
porażce pod Knshkinakud donoszą ze źródła, n* 
ctóreso wiarogodnośei stanowczo polegać ate mo- 
Ina, że jazda nieprzyjacielska 

wciągnęła Burrowsa w zasadzkę. Bitars, jak się 
sdsje, stoczoną została we wtorek dnia 27 lip«a. 
W Kabulu dotychczas, jak donosi tenże korespon­
dent, nie zauważano żadnego wpływu porażki 
3urrowsa. Abdurrahman czyni dobre wrażenie na 

Anglikach, ale sam czuje niepewność swego po­
łożenia. Według dość niejasnego telegramu daicn- 
nika Daily News wojska jego są rozdrażnione i 
nie ekeą nic mieć do czynieni* z Anglikm i. 
Złączyłoby to, że Abdurrahman jest już zupeł­
nie bezsilnym i stał się lalką w iękseh Anglików. 
Ostatni telegram indyjskiego wieskróla, wysłany 
d. 1 sierpnia podaje, że wojska Ejuba takie stra­
ty poniosły w bitwie z Barrowsem, że zaprzestał 
ścigani*, i waha się, czy ma iść naprzód czy się 
cofać. Osada Kandaharu wzmocniona pozostałą 
po porażce częścią brygady Burowsa, nie zam­
knęła się zupełnie w cytadeli, leez zajmuje je­
szcze część miasta.

Niezmierne wrażenie wywołał artykuł Timesa 
wskutkn przegranej w Afganistanie. Organ City 
londyńskiej doradza wprost zakończenie kampanii 
i zupełne wycofanie się z Afganistanu. Powiedzą 
na to, że to jest upokorzenie, cóż Anglię t» do­
tknąć może, że Afganie sądzić będą, iż ich się 
ulękła. Zapomina jednak o tem, że upokorseme 
to wobec całej Europy, a zwłaszcza Rosyi, o- 
słabiłoby niemiernie stanowisko Anglii w Indyaeh. 
Ale Times w swej nowej wierse Gladatonowskiej 
nie cofa się przed dalszą konklusyą i przewiduje 
po prostu ewentualność poświęcenia i opusz zema 
Indyi. Perish India , było niedawno hasłem jakiejś 
skrajnej sekty polityesno-religijnej, która posia­
dłości indyjskie uważała do niedawna za źródło 
demoralizacji Anglii. Teraz perish India, powta­
rza pierwszy organ Wielkiej Brytanii. Natomiast 
zaś domaga się esynnego i energicznego wystą­
pienia na wschodzie Europy, oczywiście w linii 
paralelnej z Rosyą. Artykuł ten, który przewraca 
wszystkie pojęcia o Anglii, tem więoej zadziwia, 
że Times niedawno w sprawie billu irlandzkiego 
występował z opozycyą przeciw Gladstonowi, a 
dziś przechodzi na jego rusofilizm, turkofobią, oraz 
gotów poświęcić podstawę bogactwa i potęgi mor­
skiej Albionu. Od czasów upadku Beakonsfielda 
znać wielkie nastąpiły przewroty w opinii angiel-

BkIW  reku zeszłym wysłała W. Porta do swych 
prowincyj inspektorów finansowych, którzy mieli 
zbadać dokładnie i gruntowni* zarząd kas rzą­
dowych. Przesłane teraz przez tych inspektorów 
raporta, podają bardzo smutny obraz stanu kas 
tych. Z małemi wyjątkami bowiem znajdowały się 
wszystkie kasy przy sądach, władzach pocztowych, 
poborczych i telegraficznych w największym nie- 
porządku; wszędzie nie dostawało sum wielkich 
a rozmaici ieh zarządzaj musieli przy przesłucha­
niu przyznać, że użyli pieniędzy pnbiiesnyeh na 
cele swe prywatne. Rozpoczęte zaraz ua miejsca 
śledztwo w ykstó# w aajsaęstasyah razach, że ea- 
nośni urzędnicy kasowi od dawnego esasu nie po­
bierali pensji i że dopuścili się prsenlewieraetóa 
jedynie z niedostatku i biedy.

ryeh odpychać nie powinna.* 
Gwiazda Gai ‘

Przyjechali do Krakowa od 2 do 3 sierpnia
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. A. Ma 

jewska ■ Sokalu, St. Wessely s Przemyśla, L. Rząd­
ca z Warszawy z synem, A. Kućsek z Horowic. A. 
Raymond z Oxford z Anglii, Fr. Wessely z Prze­
myśla, W. Wierzbicki z Niegowlci, E. Frbhlieh z Biały, 
W. Grabowski z siostrzenicą z Kalania, A. Ludkie­
wicz z Podola, A. Zieliński z Kongresówki, A. Ma­
jewska z Weimaru, W. Majewski z Galicyi.

 ___ ______ ..j  coraz bardziej znezyna ble-
dnąó. Chciał on wysłania owej misyi wójskowej 
do Grecyi i wciągnięcia Praneyi do polityki za­
granicznej; eofuąć się atoli musiał woba* prze­
rażenia nieprzejednanych. Uważają to dzienniki 
poważniejsze za klęskę Gambetty, a inne sarka­
zmem zaprawne biorą poehop do uśmierzania ta­
jemnego dyktatora. Figaro drwi sobie z wypra­
wy Gambetty do Grecyi w pamficeie trawesto- 
«ym z przygód Ulisesa. "Wybory do rad depar­
tamentowych, choć wypsdły w duchu republikań­
skim, po biiśszem jednak rozpoznaniu odcieniów 
okazały, że nowo wybrani należą przeważało do 
umiarkowanych, którzy w rasie wyboru przechylą 
się na stronę Juliusza Simona, a przeciw Gam- 
beaie. "W ogóle coraz więcej tan rozdział opinii 
republikańskiej się uwidacznia, na zwolenników 
Simoną i adhere; tów Roehtforta, a Gambetta 
w pośrodku bez programs i sztandaru zostaje 
osamotniony.

Brak dokładniejszych szczegółów o porażce 
B u r r o w s a  zaczyna niepokoić opinię publiessą 
w Anglii. Korespondent dziennika Times w Kal­
kucie, bardzo oględny ł przyjazny rządowi, tele­
grafuje, że naczelny dowódca Hayncs już odda-

Ostatnle telegramy „Czasu.*
P e s z t  5 sierpnia. Dochody skarbu węgier­

skiego w drugim kwartale 1880 r. są mniejsze 
o 1,857,854 złr. niż w tym samym okresie czasu 
w r. z.; w pierwszym kwartale wynik był jeszcze 
niepomyślniejszy, bo wynosił 3,339,088 złr.

L o n d iy n  5 sierpnia. Stan zdrowia Gladstone 
w ogóle zadawalniająey.

K o n s t a n t y n o p o l  5 sierpnia. Urzędowme 
donoszą, że M i d a t  basza mianowany guberna­
torem Smyrny; dotychczasowy tamtejszy guber­
nator Hamdy basza przeznaczony na gubernatora 
Syryi.

Z  powodu przerwania lini telegraficznej 
kursa wiedeńskie nie nadeszły.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A ntoni Kłobukotemki.
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121 50 
1 62 

57 25 
5 48 
9 30 
9 56 

100 — 
99 60

123 — 
1 72 

58 25 
5 50 
9 40 
9 68 

100 —

100 — 
97 — 
90 50 
97 75

101 50
102 —

102 —
98 50 
92 50
99 —

103 —
104 -

9 4 - 96 —

97 — 100 —

97 50 99 50

103 —
97 -g *
97 —m
98 - 2  
85 - g

M
05 

<ip 
zo 

OS
S

I
N

I
ru

b. 
i k

op
.

274 —
165 50 
295 —

276 — 
167 50 
305 —

19 25 
25 50

20 75 
27 50

4yi 
4yt

W2®*®si 3 sierp.
ObUgi długu państwa.

4Vs# Renta papierowa . . . . .
4 xjtyt Renta s r e b r n a .......................
4yi Renta złota . . . .  • ■ • ■ 

Losy z roka 1854 po 250 złr.. .
■ - „ „ 1860 ,  500 „ .

” * 1860 ,  100 ,  •
I  ” 1864 „ 100 „ .
" l  1864 .  50 .  .

Losy Como-Renten...................
Obligi indemnizaoyjne.

Oseskia ............................. 10* podai
Bukowińskie „
Galicyjskie . . . . . . .  »
Morawskie . . . . . . .  a
Niższo-Austryaokie . . . »  a
Wyiszo-Austryackie . . .  * a
S z lą z k ie ................................  »
Styryjskie . . . . . . .  * „
Siedmiogrodzkie . . . .  iy* „ 
Węgierskie . . . . . .  „ ,
Węgier, z kianz. 1867 . . - „
5i. Obiigi poż. kolei węgierskiej . . .
6yi Renta węgierska z ł o t a ..................
4 •/,* * • » (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ n austryaokie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

# „ węgierskie . . 200 „
D epositen-B ank................... 200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Dnionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . . 200 złr. bez yl 
AlfÓld-Fiume, . . . ,„200 B 5ji

płaotl

71 75
72 75 
86 35 

124 25 
130 
132 
173 -  
172 -

104 50 
97 75 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99

103 50
93 25
94 10 
93 75

124 50
106 95 
85 25

71 90
72 90 
86 50

124 75 
130 50 
133 
173 50 
172 50 
29 —

98 25 
98 -  

104 50 
10« -

104 25
93 75
94 60 
94 26

125 -  
107 10 
85 75

126 75

200 —  

[74 10 
154 —

|770 —

124 
1107 80 
|126 5" 

30 20

75 -

127

201 —  

274 30 
254 50

785 —

826 
108 
127 50 
130 40

75 50
.55 75156  -

525 złr. 
210 ,  
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 ,  
210 * 
200 „

, 200 .
, 200 ,
. 200 „
. 200 „
, 200 „
. 200 „
. 200 .
. 200 „. 200 .
, 200 .  
s 200 „

Donan-Dampfcoh.-Ges. •
Elżbiety .......................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. . •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. 
Lwowsko-Cem.-Jassy ,
Nordwest austr. . .

* * Lit. B
R udo lfa ...................
Siedmiogrodzka 1 . 
Staats-Eisenb.Gesell.
Sfldbbahn (Lombardy)
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . .
„ Westb. Stuhlw.

L is ty  zastawne.
6< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5< Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5yC „ „ „ papier. 33 lat
6 yt Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yt Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
6yt Towarzystwa kred. „ 36 lat
57,*  ,  * ». ®łote. 36 lat4< Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5yi Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* „ „ , nowe 37 !at
6< .  Bankn Hipot. lwow. . . .
6< „ Banku Włośó. lwow. . . .
5yi Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5< Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
5 Weg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
57\yt „ Boden-Kredit-Institut . . .

P riorytety  kolei.
A lb re c h ta .....................300 złr. 5yt
AlfCld-Fiume . . . .  200 „

Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6yi
E lżb ie ty ..........................100 złr. i 1/„yi

.  Em. 1862 ł- . 800 „

płacą żądają
573 — 575 —
190 — 191 -

159 — 159 50
2442 2447

167 75 168 25
274 25 274 75
127 75 1 2 8  25
163 — 164 —
168 — 169 50
179 50 180 -
161 80 162 -
137 - 137 50
277 50 278 -
79 50 80 -

245 - 245 50
141 25 142 -
145 - 145 50
147 25 147 75

95 — 97 —
117 - 117 30
101 50 102 ~
101 - ------
106 60 — —
99 — 100 —
95 50 — —
92 - -------
98 30 98 80
98 30 98 80

102 20 102 50
___ 103 —

104 45 104 60
101 5o 102 25
100 - 100 50
102 - 102 25

89 - 89 25
90 - 90 25
89 3(J 89 60

98 2E 98 75
98 - ■1 98 75

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
Em. 1870 . . 200 a
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 a

Eperies-Tam. węg. część 300 « ... .
Ferdyn.-Nordb. mon. k. zh. 4 /tJ*

„ wal. a. a
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yi
poż. 14 milion, 1872 a

„ poż. 1876 r. . . 100 „
Frano. Józefa Em. 1867 200 „

„ .  Em. 1873 200
Gal.-Kar.-Lud. I Em.

H .  1867 
„ „ m  „ 1871

Koszyoko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. IEm. 1865 

H „ 1867 
HI „ 1868

I  1872Nordwestb. austr. . •
„ „ r Lit. B.
" * Em. 1874

R u d o lfa ........................
Em. 1869 . .

* Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł. „

Siedmiogrodzkiej I . • 200 _ „ 
Staatseisenbahn fr. 500 
Sttdbahn (Lombardy)

W

300
300 .
300 „
200 „
300 złr. 47»' 
300 zfr.
800 
300 
200 
200 
200 
300 
300 
300 
200

złr.
500 fr. 
200 złr.

3 yt

5*
Theissb.-Gesell. .
Weg. gal. Łupków. . . 200

_ „ II Em. 200
„ Nordost . . . 300 „

„ złotem 200 „
„ Westbabn . . 200 „
„ „ Em. 1874 200 „

Losy.
byt Donau Reguł................... 100 złr.
Premiowe Wiedeńskie . . . 100 „

» Węgierskie . . . 100 „
3yt „ Tureckie . . . .  400 fr.
Ćedytowc . . . . . . .  100 sir.

płacą żądają
101 30 101 60
99 75 100 26

102 30 102 60
99 60 99 90

105 75 106 —
101 75 102 25
105 60 106 -
108 60 109 -
106 75 107 25
101 15 101 35
100 50 101 -
104 25 104 50
102 60 103 —
102 - 103 —
90 20 90 40
91 50 92 -
95 50 96 -
90 80 91 -
89 - —  —

101 25 101 50
99 75 100 —

119 50 120 —
97 - 97 50
94 50 94 75
94 30 94 60

114 - 115 -
8S 70 83 —

177 75
121 50
109 75 110 25
99 80
85 75 86 26
___ — 81 50
84 90 85 20
___ ______ 103 —
90 - 90 50
—  — 89 50

112 lu 112 60
116 75 117 -
112 - 112 25
18 60 13 90

176 25 176 75

Ć^Sonau-Dampfiioh. . .
Insprukn......................   •
Keglewioha........................
Krakowskie.......................
Ofnęr (miasta udy). . .
Palny • • • • • • • •
R udolfa............................
Salma . . . . . .  . .
Salzburgskie ■ . . •
St. G eno is.......................
Stanisławowskie . . . .
4 '/.yi Try estońskie . . .
4yt „ . . . .
Waldsteina............................
W indisohgrStza...................

W alu ty .
Dukaty w ażne........................
20-frankówki • • * * •
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

10 /»• 
20 ,  
40 a 
42 „ 
107,B 
42 .  
20 a 
42 a 
20 a 

105 „ 
50 a 
21 a 
21 a

L w ń w  4 sierp.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr. 
5yt Listy zast. Tow  ow. kred. ziem.
4'yi
5 yi .
6 yt .
5yt Obligi indem. gal. 10^ Podat 
6yt n pożyczki krajowej

„ „ 37*letnie
Banku hipot. gal. . 

włościań. gal.

W a n ia w a sierp.
4yt Listy zastawne II seryi . . .

kupon .
5yt Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4yt Listy likwidacyjne .

42 50 
105 76 
23 50 
16 5t 
19 80
40 50
41 25 
18 — 
51 50 
22 50 
47 25 
26 —

125 75 
66 • -  

32 75
42 -

5 54 
9 36' 
9 64 

11 79 
10 64 
57 80 
121 75

rub.|kop. rub.|kop.

296 — 
98 — 
91 50 
98 —

101 15
102 —  

97 10
100 -

43 50 
106 25 
24 —
17 — 
20 20 
41 — 
41 75
18 50 
52 — 
22 75 
47 50 
27 —

33 — 
42 50

5 55 
9 37 
9 66 

11 84 
10 65 
57 85 
122 -

300 — 
99 — 
92 50 
99 ■- 

102 75 
104 — 
98 10 

102 —

99 75 
44

99 10
65

85 90 
067
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KSIĄŻKI 
d o  la b o ź e ń i t w a

1  p. 0. H a  Antoniewicza S. J.
wydaną przez

X . Ign acego  P olkow skiego  
nabyć można n Wydawcy, 

Kraków, ul. Kanonicza, dom Długosza, 133. 
Cena za 20 egz. 15 złr. w. a. 

pojedynczy egz. 1 złr. 
Można takie zatądać od Wydawcy

listownie. (2127-1-10)

" p is a r z e  b a i d  pobożnego
w Krakowie

na żądanie strony interesowanej zawiada­
miają, iż od zastawu Nr. 174 lit D. z 
roku 1876 w Banku Pobożnym zastawio­
nego, według oświadczenia właścicielki, 
rewers bankowy miał zaginąć. Wzywają 
przeto interesowane osoby, aby celem wy­
kupienia tego zastawu do dnia Igo paż 
dziernika r. b. zgłosić się zechciały, gdyż 
wyrazie przeciwnym po upływie tego ter­
minu zgłaszającej się wydanym będzie. 

Kraków d. 6 sierpnia 1880 r.
X. Martyński, pisarz B. P. 

(2123-1-2) Tom. Czech, kontr. B. P.

J ak od lat kilkunastu tak i w tym I Z powodu p o d r ó ż y  e e s a r s k i e j  polecam na c e l e  d e k © -  Mam zaszczyt podać do publicznej wia- A £  I A  SE "X A  U 1 I I
roku przyjmuję uczniów na I r f lC V llie  b i u s t a  Ich Ces. Mości C e s a r z a  i C eSftM O W eJ 85 ctm. j domości, że istniejący od lat 40 w - | Jul w  H i a  V |

stół i stancyę; muzyka, języki ob-^ygoJj n a s t ę p c y  t r o i l H  i księżniczki Stefanii 75 ctm. kowie przy ulicy Floryańskiej po .

SgSJfSŁtJSf£ 2  k »>k-• * Mci * * *  >“‘b <” M'3> Mapatp ijnMr Mli. fflinji—i. :  I 1 tl •* _ XT 1 I* 1 Tl__nil UiiAM . . • !_Lsl__.1..

wyeh stale zamieszkałych instruktorów su­
mienny. Ul. S z p i t a l n a  385, II. piętro. 

(2121 1-) Wojciechowska.

śmlelona zaufaniem rodzi­
ców, którzy synów swoich j  
powierzali opiece ś. p, mę­
ża mojego Ludwika ©eor- 
geona, a teraz mnie Ich I 

powierzają, — mam zaszczyt 
oznajmić osobom Interesowa­
nym , że pensyonat nadal u- 
trzymuję 1 prowadzę go pod 
kierunkiem człowieka facho­
wo wykształconego 1 dającego 
pod każdym względem rękoj-l 
mię troskliwej opieki 1 nale­
żytego dozoru powierzonej ml 
młodzieży. (1980-3-8)

Wraków d. 30 lipea 1880 r.

Iarya i  M rów  Gtorpn.

OGŁOSZENIE.
Publiczny akt rozlosowania dzieł 

sztuki między Członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, od­
będzie się w niedzielę 15 sierpnia 
b. r. o godz. 12ój w salach Wysta­
wy. Wzywa się przeto tych panów 
Akcyonaryuszy, którzy dotąd nie 
uiścili należności za akcye, ażeby 
najpóźniej do lOgo b. m. pod utratą 
zapewnionych korzyści pieniądze do 
kasy Towarzystwa nadesłali. (2122-1-2)

Kraków dnia 2 sierpnia 1880 r.
D yrek cya  Tow. P r z y j .  S ztu k  

P iękn ych  w  K rakow ie.

OD D A WN A  I S T N I E J Ą C A

uracownia sukien damskich!
Eleonory Stankiewicz
>rzeniesioną zosłała z domu Wgoj 
Kaczmarskiego od Igo kwietnia b.| 

— naprzeciwko pod L. 93 przyj 
ul. G r o d z k i e j ,  gdzie sklep Agat-j 
steina i poleca się łaskawym wzglę­
dom Szan. Dam. Wszelkie zamówie­
nia w najkrótszym czasie uskutecz­
niają się. (2034-2-6)1

Ostrzeżenie.
Weksel wystawiony przez p. Fr. No­

wickiego na 78 złr., płatny 15 lipca b. r., 
a dany mnie za towar jako gotówkę, za­
ginął. Ostrzegam przed nabyciem tego 
wekslu, gdyż kroki umorzenia już poczy­
nione zostały. (2126)

Kopel Grunwald.

ukończenia w Warszawie nauki 
kroju 1 szycia sukien dam- j 

sklch ze stopniem celującym, na co po­
siadam patent poświadczony przez tamtej-1 
szych Starszych Zgromadzenia Krawieckie­
go, postanowiłam osiedlić się w Bochni 

śmiem upraszać Szanownej Publiczności j 
łaskawe zaszczycenie mnie swojem zau­

faniem tak co do wykładu kroju jako też I 
szycia sukien. — Panienki tak miejscowe j 

ub zamiejscowe przyjmuję do nauki. 
(2032-2-3) Z powstaniem

Eugenia Wójcicka, 
ulica Biała Nr. 535 w Bochni.

K M  1 Uhl
Po ukończeniu studyów uniwersyteckich 

na wydziale filozoficznym, obrałem sobie 
już od lat wielu zawód wychowywania 
młodzieży, a obok kształcenia jej pod 
względem dydaktycznym zwracałem za­
wsze uwagę szczególniej na religijne 
moralne jej prowadzenie.

Zaszczycany dotychczas zaufaniem Sza­
nownych Rodziców i Opiekunów, ośmielam 
się i teraz polecić ich pamięci i zawiado 
raić niniejszem, że przy zbliżającym się 
roku szkolnym przyjmuję pod kierownic­
two moje na mieszkanie, wikt i korepety­
cje uczniów do szkół publicznych uczesz 
czających lub też prywatnie kształcić się 
pragnących. (2082-1-6'

Lekcye języka francuskiego i muzyki 
udzielają się na żądanie.

Co do postępów, jakie czynią w nau­
kach uczniowie moi, dozoru pod jakim 
pozostają oraz opieki, jaką ich się otacza, 
odwołuję się do opinii rodziców, których 
dzieci pod przewodnictwem mojem kształ­
ciły się lub też jeszcze dotąd się kształcą.

Władysław Kudaslewlez, 
właściciel pensjonatu w Krakowie, ulica 
Franciszkańska, dom OO. Franciszkanów, 
naprzeciwko Biskupiego Pałacu — drug: 
podwórzec — I. piętro od strony muzeum 

techniczno-pr zemy słowego.

m m m  1
i wsEslki® a& orotoy n®*-

w o w e  leczy listownie speey&lny leksre 
H f l l h e h  w Bremie (Nenstadt). 

Ju i było przeszło 11,000 wypadków

YICHY
AdnumstrOgga: »  S P a iysaa , 39, SouUsard 

Mou&tnarirt.
^ I J W I U U  m ®  * B K W I £ 1 I £  

wytworzone a źródeł ze icli Jishy, Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym statku przeciw kwa­
som 5 upośledzonemu trawienia.

WIC O T  B O  SLĄPIESsH. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie ndać si§ do Yiehy.

Dla tmiknitnia /aUstrmee iądaś nahig, 
aa mssysShith prodtMcuih tnajdowały się 

snaU:
„EoapaM! Y N  Ylohy".

Dostać można w K ra k o w ie  w aptece F. J.
Trauczyńakisgo i w aptece W. Redyka, a PP.

-  — • - - Józefa Ooldwassera 
(900-10-)

J. Wsntala, 8. Feintucha, 
i W. Goldwawsera.

P r .  § c f i w a i g e r a

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za 
starzałe następstwa samogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondencya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
sależytości. (872-21-50)

Pr, M v a lg o r  w Władało H I, 
S a letle ifoM gassi 60. ^

Carlo Yanni’s M folger, Parkring 20 lien .
O S

i

Z powodu wyjazdu l e l t a r ^

i Mtnterji sra! i  pracowni? j u l e r e ! ? ! ] ^ * 1
. . .  . iak od 28 lipca 1880 r. opróżnione.po śm ierci m ego m ęża p row adzić Dęaę j a a i  ww r

- —****“ a  w I dotąd pod firmą: I Podając to ao wiadomości, naj.

S c h w e c h a c k a  p S w I a m l a !  iww*.r<i jlića ńaddunajecka daje praktycznej
I Polecając się łaskawym względom Sza-1 lekarzowi odpowiednią egzystencję, 

n-1-' 1- * "■ Zwierzchność gminy

Zakliczyn, dnia 28 lipca 1880 r, 
(1979-3-3) Burmistrz: Stoj.

oraz

i M a d  p i w a
w Krakowie przy ulicy św. Józefa pod L. 496.

Zawiadamia się Szanowną Publiczność, źe z dniem dzisiejszym obejmuje

r e s t a u r a e F ę
w Schwechackiej piwiarni przy ul. św. Józefa L. 496, znany zaszczytnie 
restaurator pan A n t o n i  H a r t h e r g f e r  z W i e d n i a ,  który zdoła 
zadowolić zupełnie i z najlepszym skutkiem wszelkie wymagania Szan. 
Publiczności. Sprowadziwszy doskonałych kucharzy oraz personal obsłu­
gujący z najlepszych wiedeńskich restauracyj, iest^ od dziśdnia na usługi 
Szań. Publ. w y b o r n a  w i e d e ń s k a  k u c h n i f t  z obsługą nadzwy-

nownęj Publiczności, zapewniam, źe mo- 
|jem usilnem staraniem będzie, ażeby to] 
zaufanie i dobre imię, jakiemi firma ś. p. 
mego męża od tylu lat się szczyciła, na- 
[dal utrzymać. Karolina Nitsch.

W niedzielę i święta sklep otwarty od ] 
godz. 8ej do lOej rano. (2111-2-10)

Wftżne dla Rodziców 
I Opiekunów.

S t u d e n t ó w  przyjmuję na wikt 
stancyę, pod nadzorem męskim: mo

A d d t f i A  uzdolniona, wdowa, w śred- 
t f l l f P S  nim wieku, życzy sobie przy.

I jąć miejsce do zarządu domu w mieście lub 
na wsi. — Wiadomość u portyera w hotelu 
Sas ki m.  (2024-3-3)

l f t  f - f t e t o n e  Sióstr Wiłytel
gą być udzielane lekeye na for-1 _ ______
teplanie. — Bliższa wiadomość ®̂ 4  drzew a cyt y y

, ) 7. -TT idealne do nabycia.— Bliższa wią.
czaj s z y b k ą  i d ok ład n ą . L o k a l j e s t  o d p ow ied n io  o d n o w io n y  i  r o z s z e r z o n y , ! ^ ^  u  ' ecnarow s  ^  d om o ść  n a  m iejscu . (2072-3-3)

urządzono także wentylacją. I —_— I
Piwo zawrze świeże i tylko w najlepszym gatunku po następnych cenach:! ( ] )  ]fg | 1 IPSK M ilE ć f liS J E
1 litr najlepszego Schwechackiego marcowego wystałego piwa 20 cent. I ̂  dwoma 0flłTnsm,:, z cgródkisrj w ś?odkn, t*V | odległym o 1 milę od stacyi kolejowej 
l/o „ „ w *, „ 10 „ | na mieszfe»nie, j*koteż in* inters#, korzystnie po- Iptaszko  W a (kolej Tamowsko-Leluchow-

5 [lożon? w bardzo pifknoi i Mtaaj Bbcy przedmie-J , . . , , anrzedania 2000 do 4 00(1n n » ” ” ” . I s e i a  a blśakorynku, dobry procent przjno^ącT, za-ISka), jest ao sprzeaania ^,uuu ao
Głównv skład w tymże domu (2120-1-2)| raz  ko rzy stn ie  do *nrzedan ia W w ddm cóó w b inrz*  Ikub. metrów suchego jodłowego dn«.

- _  . ,  ,  | k o m iso w o -io fo r. wyaii. jfsw®ysiitearo, nł |wa opałowego. Bliższej wiadomościZastępstwo Dreterowśtnejo sHałn piwa i piwiarni w Krakowie. r raok* roa m  (2033‘23)ludZieia f. h., właśddei dóbr Grybowa,
2

• / ,

P ;

Towargystwo tirataiej pomocy 
ketaerów kralowsłcii

zaprasza swoich wspierających i rzeczy­
wistych członków na I. ogólne ze­
branie d. 5 sierpnia 1880 r. we czwar-j 
tek o godzinie lle j  wieczór w lokalu p. 
Tyłki przy ul. Z w i e r z y n i e c k i e j  od-! 
lyć się mające. (2114-2-2)

W imieniu Komitetu: Fr. Twrliński 
Panowie, którzy nie mieli sposobności 

wpisać się na członków, raczą się zgłosić j 
do F. Turlińskiego w hotelu Drezdeńskim.

n i  w  u  E i  o  n m
pohanna fłwrnw* fast od 12 I«t s bwrdm dobrem skntkfcm w A m -

VrauRwyt, ]Sf<MnMira«Bi« Halmtfl, Anr«|Mvyl, Rnm- 
W8I~ S *, <*- nraociw

wmnhn* Mmm ws»lkla*a r«iz«|a
ąieoSjiImi w n g ik i ^  i»9®«ay®f®ś®S 

**«sesf51ni®f prtMtw świerzbowi, Umajom- tdmmiemym i łupieżowym, etrnpowi, żebranin Unssesn, 
łupieżowi głów? i brody, piegom, plamom wątrobiawm, tak- «w«nenra miedzianemu nosowi (nsor- 

woaożci nosa), odmrożeniom, poceniu nóg.
sawiers 4 0 sgpszoz. smołowca drewnianego, I«*t 

bardzo atsrannio rairatd iO M  i odróżnia sio anaeanlt od wgaselkich innych mydeł smołowrob
w handlu. 0 ®I®h» u M e i l i ,  m u n l f l i

nalsly żądnd w spiskach wyraźnie -

w y r z i r t a m  i mat r ł a w l e  dried,
f. mntiad n* dolane Ę jL & sL Z Ę p  przeciw n t M i j n r t a M m  e e r y ,

i Intel odbity m td lK  ^  tudzież jako niezrównane;kosmetyczne
®*Tsw*mzzT* “ “ m y d l e  do m y c i a  i k ą p i e l i  służy

^  B e r g e r a  g l l e e r y n o w e  m y d ł o  s m o ł o w e .  f
Ziwier*. tylko 5^  smoły, natomiast 35^ gliceryny i pigknie pachnie; opakowane jest w papier 
t e f f l e w ?  i ma powyższy **!*&  e e h t e n n y .  Cena $xtuhi każdego gatunku a brotturą 35 e.
Jedyny zastępca dla kraju i zagranicy: Aptekarz: flSL MelS w 
Ułówn/  skład w a s ^ » S s « w i*  n aptekarzu pp. K. Stockmara, W. Redyka, A. Dylskiego; we 

u P. Mikolascha; także do nabycia w apt. E Jakubowskiego w ITeuwyrm 
F. Buczka w K n l h M i e w y .  Nahlika w P w z w m y i lu ,  Kalinowskiego w B i e i i e w l e ,  
Blnmenthale w t y w e p .  Ranka. Tenczyna w T atrow aw l®  i we wszystkich miastaoh w Galicji.

(14-28-30)
Jako t«K®<iMŻc>j*M« s m o ł e w e  

mydło przeciw skórnym

TAPETY
Pierwsze

z krajowy cli i z a g r a n ic z n y c h  
fabryk, 

w najnowszym giicie, 
z  poświadczeniem lek  arakiem za 

zdrowy wyrób,

do n a p ^ a ^ ^ ^ ^ ch ^ e^ m cy jjY lK jfK r^ T S lW O Ś R flljlf ll
i sztukatsryj, 

także

« a t j  m  iróie i m podłogi,
s t o r y  p ł ó c i e n n e  i  d r y i o w e

NADESZŁY ŚWIEŻO W WIELKIM
WYBORZE DO (1715 15-)

W ilh elm a  F en za
W KRAKOWIE.

Cale prom esy w ę j ie r s k ie . .  sir. 3-  
P o łó w k i . . . . . . . . . . . . . p .  1.78

I najllery Dadstw.welW Iecenia g ie łd ow e BlPiaskn podL. 114, z domem miesz 
*  1 B lW n y m i ogrodem sad* sprae-

Ciągnienie już 
dnia 14 sierpnia!

Główna wygrana 
150,000 złr. w. ś.

11 W ojskowość!!
Były c. k. oficer z akademiezuem wy- 

I kształceniem, przysposabia prywatnie mło- 
Idzieńców cywilnego lub wojskowego stanu 
I do wstąpienia do szkół ksdeckich i wszel- 
I kich zakładów wojskowych (do którejbądż 
I klasy); jednorocznych ochotników do egza- 
Iminu na oficera w rezerwie lub obronie 
krajowej, jakoteż pp. oficerów w rezerwie 

Ina oficera zawodowego; tudzież udziela 
[lekcyj w pojedynczych przedmiotach i po-j 
Idejmuje się wykonania wszelkich wyprą j 
Icowań wojskowych gruntownie i w krótkim;
I czasie za przystępnem wynagrodzeniem. |
I Bliższa wiadomość ustnie lab pisemnie w 
IKrakowie, na Kleparzu (plac główny) 
|pod L. 122, u właściciela domu. (2108-2-)

1 . p i ę t r o
Ijest od św. Michała do wynajęcia 
Iprzy ulicy K o p e r n i k a  pod Nr. 25 
przy plantach. Składa się z 10 pokoi, 
2 przedpokoi, 2 kuchen, które może 

|być całkowicie wzięte lub na poło­
wę być podzielone.

W tymże domu są 4 pokoje i 
I s a l o n  kompletnie umeblowany do 
wynajęcia. (1896-4-4)

Łazienki górne!
Macieja Bogdańskiego na

poczta Grybów. (2103-2 3)

Z M ?  50 do 100 iłr. kapitało
iBiżna po 10 do 20 iłr. tygodniowo zyski­

wać n* giełdzie.
Na list'? odp owiada fra n c o . (2042-5-5)

F. Friedlłimler,
W i e n ,  Novaragasse Nr. 5.

Architekt i budowniczy 
Antoni Sledek
mieszka teraz przy ul. fiC ar-
e n e l i c M e j  p o d  I r .  1 0 8
(w  domu W nej Pokutyńskiej) 
na dole. (1983-6-6)

Kudolf r u o h s
F A B R Y K A N T  P O W O Z O W  

w  B i a ł e j
oznajmia, iż ma powozy w różnych 
kształtach po najtańszej cenie do 
sprzedania. (1806-14-29)

I f t s ie i l i  rzepy
pastewnej, śeśemisnki ( Stoppsłrttbensamen) Mtt 
£  « & r .  K o k s ; .  S.  B s t i « t e w l « a  W 

(1765-15 30)

złr. w. *. wzwyi, no najwyższych cenach | mmm będą korzystnie uskuteczniane. 
(2041-7-12) W yt<*al di C o . w Wiedniu, Harntncrątrasse 14. | dania. — Wiadomość na miejscu.

(2107-2-3)

c. k. uprz.
parowej na Dunajn.]

w yciąg  z ^rządka Jazdy parowców pasażer. skład papieru
o d  2  m a ja  1 8 8 0  r . a z  do  odw ołan ia .

Spadkobiercy S. Landaua
w K r a k o w i e ,  na Kazimierzu 

pod Nr. 65, 
polecają swój dobrze zaopatrzony

i materya

H # € i  m i r *
aapis$§ temu, który po nśyora B M m  y r m d f  
A a  m ż  1 w ę ltó w  Ślaa®. p a  S S  «. kiedykol­
wiek bólu Kfibów dostani*, lab koma * ust cuchnąć 

| bjd*ie. Opakowanie 10 a. osobno. ,WftU». 
w  I-., » e g I e * w » g ,«g»M® *•

Tylko |> » w < lx iw ii w Krakowie n Jós. Klsgei* 
|nl. Grodsse 62 — w t e e s i s  u J. Streisenbergs
na placu Kadmierza. [1254-27-]

Na czas polowań
poleca po cenach najprzystępniej 
szych broń wypróbowaną najnow­
szych systemów, oraz naboje i 
przybory myśliwskie pod 

gwarancyą za dobroć tychże,
MAGAZYN

Paw ia N iedzielsk iego  w  Bochni.
Łaskawe zlecenia zamiejscowe u- 

skutecznia odwrotną pocztą. (2078-2-3)

Z Wj?u x  do P s s s sa ii  oodsb-nnie o godz. 6 rtno.
W i r i l n l a  do I , i n z  codiiennia o g. y,7 rano
W łećlssii® do F r e s z b n r g s  codziennie o go­

dzinie 5 popołudniu.
W i e d n i a  do B « i la p e « z łn  codziennie o go­

dzinie 7 rano.
B n d a p e s z t *  do IW o liacz a  codziennie o 

godz. 12 w połnd. 1 p r ó c z  t e g o  f odzień, 
z wyjątkiem poniedziałku, o godz. 11 w nocy.

B n d a p e s z t n  do Z e m n n t a  (S e m lls i )  có- 
dzień, z wyj. poniedziałku, o godz. 11 w nocy.

B n d a p e s z t n  do O ls z o w y  i s ta c y j  d o l ­
n e g o  l l n n n j u  w niedzielę *, środę ** i 
piątek o godzinie 11 w nooy.

P r z y j a z d  do O rs z o w y  we wtorek *, piątek ** 
i Biedsieię rano.

„ j, K nszeznfera-G rlnpsfew aw śro-
dę *, sobotę ** i poniedziałek.

M „ G a l s c z n  w cz^ar., niedz. i wtor.

łów piśmiennych. Szczegół-1 
ne woreczki papierowe i torebki na 
próbki po najtańszych cenach wraz 
z  odbiciem firmy. (2014-3-3) |

mtpfss *!§ s
skalM»its psssd?; a e r w o -  
w y * »  Izasslozm,, Iz a ta -  i 
r o w ,  h o k l n s i o w l , j  
le ee see n o żc S  S w s z e i-  

fcin t *l®rjpi®asi®sa5 p fo rs tn w y n a .
Zad*wabia Isksrsy i $hotysh Łylewka od ks- 

O rs z o w y  do B n d a p e s z t n  we wtorek, pią-jwy wystaram.
tek i w niedzielę rano. I W Paryżu, aliea WMmmc, 36, s  aptaes Os® Ołia

R n s z c z z b u .G l n r g e w a  do B n d a p e s z tn  I bl«, — w Kr*kcwi« w s>ptao p. J .
w niedzielę, środę i piątek popoł. I ! w sptaee a. W. B«-djks, — w Cssrniewfti ah w ep

G ła la c z n  do B n d a p e s z t n  w sobotę, wtorek |  ?J«« p. Gofiehowskśsgo, ■— we Lwo'sdo w sriese p

Z P a s s s n  do E ilnz  codziennie o godz. 3 popoł.
S iinz  do W i e d n i a  codziennie o godz. wpół 

do 8 rano.
P r e s z l in r jg a  do W i e d n i a  codziennie o go­

dzinie 6 rano.
B n d a p e s z t n  do W i e d n i a  codziennie o go­

dzinie 6 wieczór.
M o h a e ia  do B n d a p e s z t n  codziennie o 

godz. wpół do 2 popołud. I  p r ó c z  t e g o  
codzień, z wyjątkiem soboty, o godz. wpół do 
3 rano.

■ e m n n i a  do B n d a p e s z t n  codzień, z wy­
jątkiem piątku, o godz. 6 rano.

i ozwartek o godz. 10 przedpoł. (884-6-7) zanówikiegó. •1901-29-
U w a g a  i Parowcem odchodzącym w niedzielę* i środę** z Wiednia i Budapesztu * przycho 

dzącym we środę i sobotę do Ruszczuku przywrócony jest b e z p o ś r e d n i  rac k s  p a s a ż e r s k i  r, \ 
K o n s t a n t y n o p o l e m  przez Roszczck-Warnę. Przyjazd do Konstantynopola w czwartek * i niedzielę. ** | 

W i e d e ń ,  Igo maja 1880 r. D y r e k c y a  r n c h u .

r
PRAWDZIWE

P I G U Ł K I
S o r i s o n a

Pa Ar iii and Moulin.
N a jlep sze  ze śro d k ó w  c zy szc zą ­
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  k rew  we  
w szelkich  słabościach  złego  p r z y ­
m iotu , n a d to  w zo łzach , lisza ja ch , 
w y r z u ta c h  s k ó r n y c h  i  zep su c iu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w KRA­
KOWIE w aptece p. Trauozyńskiego „pod Koro­
ną" w Rynku głów., — w CZERNIOWCACH w 
aptece p. Golicnowskiego, — we LWOWIE w a- 
dtece p. Krzyżanowskiego.___________ [1562-22-1

w ę g i e r s k i e  I o s f  p r e m i o w e
całe I połówki

złr. 3  i stempel. | złr. P /ą  i stempel.

®4*** I - z łr . 1 5 0 ,0 0 0 ! |vygraan
bez potrącenia podatku.

Ciągnieni© 14 sierpnia.

Główna
wygrana

W  ciągn ien iu  1 8 6 4  r . l o s ó w  p a ń s t w o w y c h  o d b y tem  Ig o  
czerw ca  padła druga g łów n a  w y g ra n a  z ł r .  * 0 , 0 0 0  na sprzedany 

p rze z  n as  los s e ry  a  2 1 9 6  N r. 97 .

WECHSLERGESCHlFT d e r  a d m in is t r a t io n  d e s  
Nur Wieli, ifi Nur Wiesi,

Wollzeile Nr. 13. Wollzeile Nr. 13.
Za całą zaliczkę nie może być ekspedyowane. (2049-2-3)

6idouk»ni Drakiroi sCZASUa,

lpowoda 50 rola anto t e n !
S i a m p E l  f ^ p i t r o w t !

na uroczystości i festyny ogrodowe 
poleca

E d w a r d  B o s e h a n  w  W i e d i i i i
Bauerrmarkt, JasomirgottsPrasse 6. 

Sortyment na próbę, 15 różnych gatunków, 
1 złod 1 złr. 50 cent. wzwyż. (1585-25-)

M asz

płaszcz deszczów?
do (1914-7-8) kieszeni

zrobiony jest z l e f e h le j  j a f e  p fó *
fco materyi — i waiy maioj więcej 

t r a e c S ą  c z ę ś ć  
— (V3) Ssilogr®M»a! ~

Msterya jest jeda&s nader gjaą, bar­
dzo gibką i już wypróbowaną. Płasicz 

z kspturem kosztuje od
jedenasta złr.

wzkjż. Wzory i objaśnienie do j  
cia samemu miary odwrotną pocztą.

f ® a g e t  O n . ,
! pierwsza fabryka materyj nieprzemakaln., 

Stadi, Rlemergasse Ir. 13 
w Wiedniu.

Po Bogu zawdzięczam tylko Pańskie­
mu Hofowakiemu piwu zdrowia z 
wyciągu słodowego, czekoladzie sło­
dowej i  zgęszczonemu wyciągowi sło­

dowemu ocalenie mego tycia!  
Słowa wypowiedziane przez kilku 

ozdrowiałyoh.
Z początku przeszłego roku cierpiałam na 

bardzo męsiący kaszel w połączeniu z ast­
mami piersiowemi i brakiem apetytu w tak 
dotkliwy sposób, ii sądziłam uiyć wszelkich 
środków, aby pozbyć się tych cierpień, które 
zagrażały memu życiu.

Nadaremnie rżywałam już kilku środków; 
obawa moja wsraetała z przybywające®! bo­
lami. Wreszcie zwróoono mi uwago na piso 
zdrowia z wyoiągu słodowego, ogólni* pole­
cane ze strony lekarskiej, które bardzo wi*lu 
ludziom pomogło w ciężkich chorobach i 
dlatego też ezjskało tyle odznaczeń. Przy­
znaję, że słaba była moja nadzieja, sle tem 
radośniejsze późnej moje przekonanie, że 
temu piwu zawdzięczam zdrowie i żyoio. 
Gotowałam piwo wedle przepisu z enkrem 
słodowym i riłsm  je codzień ciepłe. Teraz 
ustały zapełnia kaszel i astmy, apetyt mój 
jest dobrym, a ciało moj* zupełnie wzmo­
cnione. Dl-tego będę stale używała Hoffa 
wyciągu słodowego.

Chętnie jestem gotową d?.ć objaśnienie po­
dobnie c%rpiącym na ustne lub pisemne za­
pytanie.

Proszę o nadesłanie 56 flaszek piwe sło­
dowego, 6 kilo ozokolady słodowej Nr. 1 i 
20 worószkćw cukierków słodowych.

Wdowa Kletsing
w B e r l i n i e ,  Nied*rwall Nr. 6.

Do e. k. nadwornego dostawey prawie wszyst­
kich psmjo-yeh w Europie, pana

Jfmsisi f f o f f a ,
e. k. raday, potia-iscza złotego krzyżs za­
siągi % koroną, Łassiera zaaczayoł* pruskich 

i niemieckich orderów 
w  Wiedniu, fabrytsai Grabenhof 
W. 9, shlad fabry czny: Uiadt, Gra> 

Den, D r f t n e e n t r a s s e  N. 8.
Skład ntrzysaują w KRAKOWIE pp. K. 

Crernioki, A. D|bi*i, W. Redyk, E. Stoskmar, 
J  Trauciyńiski, K. Wiszniewski, Edward Ra- 
dler aptek , W. Fenz. J, Janigs, St. Mar­
kiewicz kupcy; w DROHOBYCZU p. L Do- 
brzynieaki apt.; w JAŚLE p. T. T. W. Brą- 
glewicz; w NOWYM SĄCZU pp. R. Jaku­
bowski i W. Filipek »pt ; w RZESZOWIE 
p. J. Sahmtter i Sn. kup.; w TARNOWIE 
pp. .W. Miildner i Sp. kup. i E. Eank apt.; 
w ŻURAWNIE p. Józef L. Tomaszewski, 
aptea. (1893-4 4)

P^«MdsM|ii7aa>Bs|do« Drakami Mm( Lskmmdi,


